
Nr 376. Kraków. Środa 18 Sierpnia 1909. Rok XXVIII
„ N o w a  R e fo rm a "  w y c h o d z i d w a  ra z y  d z ie n n ie . - - -

" O ł  p o r » d n j  wychodź codziennie i  wyjątkiem poWedzialfiw i doi poświątecaiiyok, 
■aaitr r » f o / n u  ł  |  ootlziennif z wyjątkiem r. sdziel 1 da f’ ił  toMjc 1

i P ^ e D u m e r a t a  »  y n o i i :
raault: 1

w  ihł#j#st
W austro-Węfcrteek

B jednorazową p rte iy tk ą  pooct. 
t  dwura^eoi ą „ a

W  Pana1 » ie vienieckieLi . . .
W innych pao .tw„ch . „•

■ Frenun.ei aic 1 ogttoti.nta ,'ln lorety) o p ra u  At ned* ._c wpro t  do ■ |f*TMyl
„W BułuPmy*4 w Krakowie.

 M n «  B tduPey' I A usutnistracyi: T -r  t a, r iic a  Jap ie liońakr l t
Telefon RedaStcyl t 4 r  un ittracy l Kr 41. — Nr racfa. poczt K u* "zezy* 467.444 

Jiekopwow naa.syto.nyrh IrcAah cya m* zwraca 
w e  fcereirie iprr-dak numerów po 13 hl.: w Biurr.e dzienników A. -Ilł**4 jLlff*, “IW 

Kilińtkiotfo 3 i w Błurz: Płonna nlica Karolo Lnd.r 9.
Cena num eru  10 hal., z przesyłką  pocztową 12 nal.

raiult: aairatiala. twanaiait: ■r-*l|Maia
84 koroa 18 koron 6 korca 8 keroay

u . 16 . « . 8 koi 70 k
« - »  „ •kor. 60 h. •  ,  90 ,
*6 . “ - S kuma « .  -  *
** . »» . 18 „ 4 „ -  .

—

N O W A

m n U E S  P O P O Ł U D N I O W Y .

P p e n i u r n p a t ę  p r z y j m u j ą :
IB B fe f o w ą! Adminlztraoył „Nowej F-elormy* I * yotkle urzędy pocztowe; n i e j !  e >  
-J(: adm iniitracyi „Nowej Reformy*. — Główna trafik* w R ynkr. — Ager.cy* J  E opou* 

I A. Salomonowej, u l  Stawkowe** 3, — Lendo’ St. KarlinsLiego, & okiennice. — Handel 
K ret* irerr ni. Szewsko — Handel J  P t eri al. Karmelicka 18.

Lj b «1 a tjcw r-ą  p»-* j. .  ;o re tę  1 e g lo e s e u ia  (ii ieraty) p rz jąm o jr We fcwowie Biur* 
dal iników: Ludwik PiAhn, ni Karoia Lncwikn 11, S. Sokotowiki P a ła i Hanemana 9. — 
W  f i  l e n y ś łe  H eueU t. — W t e o s ła w ię  A. Amster — W W iedn ia  r Hermana Gold 
•ohmied (gpnedaż pojedynczych uumerów), I Woilzeile 6. — M. Dake* Nachf., Zaasecstein
0  Vogl ii (tak ie  w Hamourgn, Piankfnrcie ' H , Beilinie, Lipeko, Bacylei i Włoclawin). —
1 . Oppelik — R Kosse (także w Berlinl Hom c ig r  Monachium i Norymberdze). — H. Scha 
łek (W olizeile4 — W P a ry ż a  Societe ŁIntnelle de PnniiciM A. L o r  e t  te , direoteai 61

Bar Rong mont.
(U*e-*ty) prayjmbje Administrocyo „Nowej Reformy* i*  opłatą od miejsca 

wieraza drobnem pismem (petit) za pierwszy ■ u  90 h., z* kaidy następny raz po 10 b. — N ade- 
Błasi po 60 b od wiersza aa każdy raz. — fiłOBJ p łk ilc u r  po 8 kor. od wiersza. Układ 
i Ł ary oz: y, rytr wy, skomplikowany pierwazy ra t  40 h, następny po 10 h. od wiersza. — 
S a lą e s n iu  do „N •tefonny11 (prospekty, oyrkularze, ogłoszenia ltp.) przyjmuje się za cenę 
8 kor. od 100 egz dla aamiejaoowych, a 1 kor od 10C eg* dla miejaeowyoL prenuseiatorów

0 fsŁsesac potIu k l
Zw ołana przez prezesa Koła polskiego konfe- 

ren ey a  dla sanacyi stosunków parlam entai uych 
ma sw oją kró tką, lecz znam ienną historyę. Je j 
Kronikarzem, a poniekąd i głównym propagato­
rem  s ta ła  się —  „Neue F re ie  P rcsse“, i to w y­
łączcie  dzięki kurtoazyi prezesa Kuła i jego 
najbliższych politycznych przyjaciół, k tó rzy  ob­
ra li sub.e dziennik z „Fichtegasse“ za swój or­
gan w tej spraw ie. Na szpaltach „N. F r. Presee^l 
prezes Koła ODwieśuił swoj z a ir ia r  zwołania kon­
ferencji, tara pojawiły się także przygryw ki do 
n iej z poa pióra posłów Tomaszewskiego i Ger- 
ruana. Dlaczego w łaśnie to pismu, k tóre  zawsze 
zajm uje stanowisko ta k  wrogie względem Sło­
w ian  w ogólności, a  względem Polaków w szcze­
gólności. doguało tego zaszczytu, niełatw o dociec. 
To t j lk o  nie ulega już w ątpliwości, że m etylko 
sam a nicyaiyw a dra G ląbińskiego, lecz i glosy 
polskie, odzyw ające się w te j spraw ie z lamów 
(;Neue F re :o Presse*1 nieszczególnych od samego 
początku widoków akcyi sanacyjnej bynajm niej 
n ic  popraw iły. —  W ogóle dawno jnż nie było 
w A uslry i akcyi politycznej, k tóraby poczynała 
Się wśród tak  niepomyślnych auspicjów , jak  ta  
in ic ja ty w a  do uzdrowienia parlam entu ze strony 
prezesa Koia. D r G łąbiński podjął się jej, jak  
fiam uświadczył, na życzenie przedstaw icieli tych 
g ru p  słowiańskich, które w ostatniej obstruLcyi 
w parlam encie udziału nie brały. — W gruncie 
rzeczy atoli on był i jest głównym tw órcą idei 
zw ołania pojednawczej konferencyi, on też przy­
ją ł  na  siebie całe ryzyko niepewnego kroku, a 
tem  samem odpowiedzialność za w szelkie jego 
n astępstw a . W yręczył on w tym kierunku rząd, 
który wobec konferencyi dziwnie b ierne zajm u­
je  stanowisko.
k D ysknsya w prasie, w ywołana pomysłem pre­
zesa F o ła ^ b y ła  od samego początku nastrojona 
n a  ton beznadziejrego pesymizmu i  to naw et po 
stron ie  tych  grup, k tóre pierwsze oświadczyły 
gotowość przystąpienia do tej akcyi —  Stronę 
opozycyjną, stronnictw a, k tóre  uczestniczyły w 
ODStrukcyi podczas ostatniej sesyi parlam entu, 
raz ił zwłaszcza fakt, że prezes Koła w ystąpił tu 
w całej pełni jako rzecznik obecnego gabinetu, 
że w łaśnie te  kwestyę, k tó ra  d l? « ic h  była i 
je s t jedną  z najważniejszych, kw estyę reorgani­
z a c ji  gabinetu  — zupełnie usunął ze swego pro­
gram u -.onfereneyjnego, jako  wogóle nie nadają­
cą faię clo dyskusyi.—  Proponow ana przez niego 
aneya pojednawcza m iała się jedynie ograniczyć 
do w ytw orzenia możliwości parlam entarnego za­
ła tw ien ia  szeregu piekących spraw . przedłożeń 
ustawodawczych, jak  nowych podatków, sanacyi 
finansów  kra j u wy cii, trak ta tó w  handlowych, u- 
bezpieczenia socyalnego i innych — z wyklu­
czeniem tych spraw spornych, k tóre unierucho­
m iły parlam ent poaczas ostatniej sesyi.
/  Tymczasem z bieżących głosów, k tóre  odzy­
w ały  się w prasie w szystkich obozów, w ja iua io  
jasno, że jedno bez drugiego osiągnąć się nie 
da, W śród licznych szkopułów, na k tóre  myśl 
prezesa Koła napotkała, w ysunął się od razu 
•ia p/an pierwszy spór niemiecko-czeski. Czesi 
jak o  w arunek pozytywnej ze swej strony pracy 
k  parlam encie postawili —  uruchomienie Sejmu 

♦zeskiego, Niemcy stanowczu się temu sprzeci­
wili, względnie uzależnili swuje stanowisko od 
spełnienia ich postulatów  autonom.czuycb w 
Czechach

Mimo to, z wyjątkiem  radykalnych Czechów, 
w szystk ie stronnictw a przyjęły zaproszenie na 
proponow aną przez prezesa Kuła konferencję. 
Uczynili to także socyaliści, mimo, że pierwo­
tn ie  „zapomniano" o nich, i przysłano im za­
proszenie dopiero, g d j ujął się za nimi prof.

M asaryk w liście do dra Głąbinskiego. Na ro ­
kowania godzono się ogólnie — ale w ich po­
wadzenie nie wierzono. Sceptycyzm ten  i pesy­
mizm wzmógł się zaś jeszcze, gdy znane de- 
monstracye anticzeskio w Dolnej A ustry i i W ie­
dniu —  zaostrzyły na nowo antagonizm  czesko- 
niemiecki.

In icyato r konferencyi i jego najbliżsi przy­
jaciele polityczni z K ula polskiego dozuali w 
tej spraw ie dużo uprzejmości ze strony poszcze­
gólnych grup parlam entarnych, usłyszeli nieje­
den komplement — równocześnie ato li spotkali 
sie z ostrą  k iy ty k ą  —  i to zarówno ze strony 
słow iańskiej, ja k  i niemieckiej. O dwulicowości 
liberalno-niem ieckich Kół parlam entu, tak  wy­
różnianych przez inieyatorów  konferencyi —  
św iadczy znam ienny fakt, ze Dodczas gdy w 
„Neue F r . P resse“ i w innych organach tego 
k ierunku nie szczędzono prezesowi Koła uzna­
nia, równocześnie do pokrewnej duchem w ro­
cławskiej „Schles. Z tg .“ wyprawiono korespon­
dencję , k tó ra  zaw ierała następujące uwagi:

„W ątpliwcm  jest jedynie, czy właśnie pre­
zes Koła polskiego powołany był do ujęcia kie­
row nictw a akcyi, której celem jes t uzdrowienie 
parlam entu ? Stosunki w Kole polskiem w osta­
tnich m iesiącach tak  się rozprzęgły („su deso- 
la t gew orden“), że pan G łąbiński powinien był 
uważać chyba za rzecz dla niego w ażnieiszą i 
potrzebniejszą przywrócić porządek we własnem 
stronnictw ie, niż sięgnąć po rolę i ty tu ł zbaw­
cy parlam entu1*..

W śród takiego nastro ju  zebiała się w c z o ­
r a j  k o n f e r e n c j a  i przeprow adziła obszerną 
dyskusyę nad przedłożonemi je j kwestyami. P rze­
b iłg  i rezu lta t te j d y skusji znany je s t czytel­
nikom już z depesz w numerze porannym. O ka­
zało się w całej pełni, że sceptycyzm i pesymizm, 
ł jakim omawiano projekl konferencyi, był zu­
pełnie uzasadniony. Cóż bowiem osiągnięto? Po­
zytywnego nic —  w teoryi zaś jedynie możność 
prowadzenia dalszych rokowań —  z tak  samo 
jak  dotychczas niepewnemi widokami. U nia sło­
w iańska w gruncie rzeczy pozostała na zajmo- 
wanern poprzednio stanow iska, Czesi i Niemcy 
również nie odstąpili od swoich postulatów  i 
w arunków  i zuów stwierdzono jedynie, że sa- 
nacya parlam entu austryaekiego zależną je s t 
tylko od jednej „drobnostki": w y r ó w n a n i a  
p r z e c i w i e ń s t w  n a r o d o w y c h .  W obec te ­
go problemu kuuferencya była atoli tak  samo 
bezradną —  jak  je s t nim cały parlam ent od la t 
dwudziestu przeszło.

R ezultat tak i przewidywaliśmy od samego po­
czątku akcyi prezesa Koła. Nie chcąc jednakże 
ściągnąć r a siebie podejrzenia lub zarzutu, że 
akcyę tę  utrudniam y, zachowaliśmy wobec niej 
wielka rezerw ę i nie daliśmy w yrazu naszemu 
ceptycyzmowi. P rzebieg konferencyi dowiódł, że 

nie byliśmy w błędzie,

U  wechny u Szmyi.
(Koresp. „N. Relormy“.)

Sztokholm, 13 sierpnia.
Mimo spokoju, który dotąd nigdzie jeszcze 

zakłócony nie został, w iara  w pokojowe zakoń­
czenie tej gigantycznej w alki pracy z k ap ita ­
łem —  która  toczy się tu ta j od diii dziesięciu — 
zmniejsza się i upada z dniem każdym. Obie 
w iju iące  strooy trw a ją  niezłomnie przy swoich 
żądaniach i kazd? z nich postanowiła raczej 
„zginąć11 niż ustąpić. W tak ich  w arunkach 
wszelkie próby pojednania lub pośredniczenia, 
przedsiębrane nawet przez tak ie  czynniki, iak  
sam król, muszą pozostać bez skntku.

N ajwiększe niebezpieczeństwo stanow i zacię­

tość, z jak ą  związek fabrykantów  dąży do raz 
postawionego celu —  z n i s z c z e n i a  o r g a -  
n i z a c y j  r o b o t n i c z y c h .  Jeden  z w ybitnych 
przedstawicieli tego związku, pan von Sudow, 
oświadczył wyraźnie, że „organizacye robotni 
czś muszą być rozsadzone" i że fabrykanci 
szwedzcy m e uznają  żadnego innego stosunku 
do robotników, ja k  ty lko dawny „ojcowski11, 
patryarcbalny.

Nic dziwnego, że robotnicy, znając dobrze te 
tendenc je  pracodawców, nie okazują żadnej 
skłonności do ustępstw , lecz przeciwnie zacinają 
się jeszcze bardziej w swym uporze, z jakim 
tę  niebyw ałą w alkę dotąd prowadzą S tra jk  
trw a  już dziesięć dni. J a k  dotąd naczelna wła­
dza robotnicza „L an dessek re ta ria te t11 dowiódł o- 
gromnej sprężystości, um iarkowania, przezorno­
ści i tak tu . Ani jednej nie było dotąd demon- 
stracyi. a n ! jednego pochodu ze śpiewami, cho­
rągw iam i i t. p. utensyliam i, które stale byw ają 
używane ■ naturaln ie  nadużywane przy podoD- 
nych okolicznościach gdzieindziej. Co ózień w 
iozm auych m iastach w  całej Szwecyi odbywają 
się ogromne zgrom adzenia stra jku jących  pod 
gołem niebem. W ystępująpy na nieb _ mówcy 
itrzegą się pilnie wszelkiej demagogii i pod­

burzania instynktów , referaty  ich są z reguły 
ściśle rzeczowe, a uchwal? zapadają zawsze 
tylko przez ak lam acyę,' a mimo to wszystko 
tem peratura podnosi się wśród mas robotni­
czych coraz bardziej, tak , ża nieoczekiwany w y­
buch nam iętności może spowodować byle nie­
baczne słowo, okrzyk, lub jak ieś w ystąpienie 
prowokatorów. Rząd zachowuje się dotychczas 
ze zupełnie popraw ną biernością. Poza zarzą­
dzeniem konieczuycn środków ostrożnuści, jak  
obsadzenie wojskiem ważnych zakładów miej­
skich (wodociągi, gazownia, elektrow nia i t. p ), 
tudzież najw ażniejszych a rte ry j kom unikacyj­
nych, Lie próbowano naw et ograniczać w czem- 
kolwiek zagw arantow anych swobód konstytu­
cyjnych, tak, że praw o wolności prasy i zgro­
madzeń w ykonują robotnicy bez najmniejszych 
przeszkód ze strony adm inistracyi państwowej 
Mimo to w szystko dotychczasowy niezwykle 
spokojny p rze lieg  s tra jk u  należy przypisać 
przedewszystkiem wysokiej kulturze samych ro ­
botników. Przedstaw ia się ona bardzo w yraźnie 
w tem, że na  w yraźny rozkaz „Landessekre- 
ta r ia te tu # robotnm y wodociągowi, z zakładu czy­
szczenia i ośw ietlania m iasta nie zaniechali ro ­
boty. T ek  samo pracuje dalej cała służba s z p i­
ta lna  i sanifarna. N ajw ażniejszy problem dla 
kierow nictw a s tra jk u  stanow i stanow isko kole­
jarzy . Na razie' uwolniono ich od obowiązku 
strajkow ania, a  to dlatego przedewszystkiem, 
że s tra ik  naraziłby  ich samych na zbyt ciężkie 
s tra ty  (zarobków, em erytur i t. p.), a także 
dlatego, że robotnicy chcą mieć w kolejarzach 
rezerwę, k tó rą  rzucą na  szalę dopiero w roz­
strzygającym  momencie walki.

N aturaln ie  pytanie, k to  kogo przetrzym a: fa­
brykanci robotników, czy na odwrót, zadaje tu  
sobie każdy. Odpowiedzi stanowczej na  nie 
n ik t dziś oczywiście dać nie może, ale na podsta­
wie pewnych danych, można w yrazić pewne w 
tym v, zględzie przypuszczenie, Przedew szystkiem  
'est faktem , że w straszliw ej te j biernej walce 
obie strony  ponoszą codzień ogromne stra ty . 
Obecnie na  52H.000 ludz żyjących z pracy 
rąk  w łasnych w przemyśle, handlu i -omunika- 
cyi, s tra jk u je  przeszło 330.000 ludzi. Średni za­
robek ich na dzień i głowę można przyjąć na 
trzy  korony Skandynaw sk.e (1 korona skandy­
naw ska rów na się 1 kor. 40 tąl. austryackich), 
czyli że stra jku jący  tracą dziennie okrągło 1 
m i l i o n  k o r o n .  S traty  fabrykantów  są n a tu ­
ralnie znacznie większe. Przedew szystkiem  tracą  
oni całv zysk z fabryk, którego wysokość mo-

:na przy jąć  także na jeden milion dziennie, 
biorąc za podstaw ę obliczenie, że zysk brutto 
'a b ry k a n ta  wrynosf trzy  korony na dzień i gło- 
w'ę robotnika. D odajm y do tego wrkładkę do 
kasy związku lokautowego, w ynoszącą dziennie 
i6 0 .’ >0 do 240.000 koron, opłatę procentów od 
8 miLonów koron, pożyczonych przez związek 
na cele lokautu, a  jako  dzienną s tra tę  fab ry ­
kantów otrzymamy sumę bardzo zbliżoną do 
d w ó c h  m i l i o n ó w  koron Nadto s tra ty , w y­
nikające -ze -zm niejszenia obrotów handlowych, 
z ogólnej s ta g n a c ji finansowej i ehonoraicznej 
w całem państwie, można tauże ocenić na  mi- 
łn n  koion dziennie, czyli, że pierwsze dziesięć 
dni tej m onstrualnej w alki kosztu ją naród 
szweds k i 40 m i l i o n ó w  k o r o n ,  w czem stra ty  
robotników w ynoszą 3 0 milionów7, a fab ry k an ­
tów 20 m Jionów  koron.

Jak iem i teraz  rekursam i rozporządzają obie 
strony ? S ytuacya pracodawców przedstaw ia się 
następu jąco : wedle wykazów kasowych związ­
ku  lokautowego za pierw szą połowę 1909 r. 
cała wolna gotów ka jego, wynosząca 500.000 
koron została zużyta na częściowy lokaut, k tó ­
ry ogłoszono jeszcze 31 grudnia 1903 roku, 
Teraz w czasie s tra jk u  związek pożyczył w 16 
tan k ach  sumę ośmiu milionów koron na cele 
lokauta, dając w zastaw  papiery  procentowe 
reprezentujące całą sumę w kładek człouków 
w kwocie 3 3,643.000 koron. Oprócz te j poży­
czki związek lokautow y innych kapitałów  n ie­
ma. Mimo tajem nicy, w jak ie j zw iązek lokau­
towy s ta ra  się obecnie utrzym ać swoje rozcho­
dy. wedle powszechnego a zasadniczego prze­
konania rozchody te  w ynoszą dziennie przeszło 
700.000 koron, czyli że lukaut je s t obliczony 
na dni c z t e r n a ś c i e .

Sytuacya robotników  przedstaw ia się w na­
stępujący sposób: K asy organizacyj robotniczych 
są bardzo w yczerpane w skutek pomagania swo­
im członkom, którzy ulegli lokautom  przed 1 
sierpnia b. r. Pomoc nadchodząca z zew nątrz 
(D ania, Nunvegia, Niemcy, A ustrya, W ęgry, Km- 
lan ay a  i A m eryka) wynosi 170 do 200.000 ko- 
ron tygodniowo, a  obliczona je s t na  miesiąc. 
Jeżeli się zważy, że pieniądze te  nie są  w ypła­
cane robotnikom wprost, ale że ida  na zakupno 
prowiantów i przygotow anie żywności przez 
same organizacye robotnicze (robotnicy sami 
w ypiekają chleb), to można zrozumieć, że w ta k  
ekonomiczny sposób używ ane te  sumy mogą 
wystarczyć robotnikom  n a  czas dłuższy, tem 
bardziej, że pracujący dotąd dobrze stosunkowo 
płatn i kolejarze połowę swojego zarobku oddają 
na »-zecz strajku .

Kierownicy „L an d essek re ta ria te tu 11 tw ierdzą, 
że robotm ey mogą w ytrzym ać o d w a  t y g o ­
d n i e  dłużej, niż fabrykanci, w skazują zrCs~.tą 
na to, że ostateczny środek m ają jeszcze w re­
zerwie s tra jk  ko lejarzy i robotników  rolnych,, 
k tóry  zmusi rząd do energicznej in te rwencyi 
na rzecz strajku jących . Czy te  nadzieje k iero­
wników stra jk u  nie okażą się zwoduiczemi, dziś 
naturaln ie  trudno przewidzieć. To jednu tylko 
można i należy stv ierdzić, że te ra  z w dziesiątym 
dniu s tra jk u  losu te j walki za zdecydowany 
bynajm niej nie można uważać

W ielu spodziewa się, że w pierw szych dniach 
przyszłego tygodnia rozpocznie się jak iś  prze­
łom na tą  lub tam tą  stronę D ostatecznego je ­
dnak uzasadnienia ta  przepowiodaia nie ma.

Między wojną a popiołem.
Doniesienia, iż flagę grecką na  K recie jnż 

usunięto, okazały się przedwczesnemu Do dnia 
wczorajszego nieszczęśni1 ta  fiaga powiewała 
jeszcze nad portem w Kanei, jako  znak wido­

czny opozycji KreteUczyków przeciwko woł. 
mocarstw opiekuńczych. W edług dzisiejszych 
rannych depesz, m ocarstw a te postanow iły więc 
usunąć ją  siłą  i czekają jnż ty lko  * tem, aż 
wysłane do K rety  krążow niki prz w 'ozą tam  
dostateczną Jo tego rodzain akcy ' siłę zbrojną. 
Wobec tak  stanowczego postanow ienia, m ocarstw  
nie ulega wątpliwości, że ten główny n a  raz i4 
przedm iot sporny między T urcyą a  Grecyą zni­
knie z widowni Mniej pownem je s t atoli, czł' 
przez to spełnienie żądania Turuyi usuniętą zi 
stan ie  wogóle także groźna dziś jeszcze możli­
wość w ojuy? W ielkie n,obezpieczeństwo w  tej 
spraw ie tkw i głównie w tem, że dc w o jn r dążą 
nie rządy obustronne — lecz opinia puoliczna 
tak  w jeUnem, jak  i drugiem państw ie. '[ ak o- 
becny gab inet turecki, ja k  i  gab inet R hallisa w 
Grecyi, świadome są zupełnie w ielkiej odpowie­
dzialności, jak ą  wzięłyby na  siebie, gdyby ule­
gły natarczyw ym  prądom w oiennjm  w swoich 
społeczeństw ach, czy jednakże posiadają dosta­
teczne siły. ażeby prądom tym  skutecznie prze­
ciwdziałać ?

Ogłoszona w tych dniach w m łodotureckich pi­
smach korespondencja te legraficzna  między wiel­
kim wezyrem Hilmi paszą a  kom itetem  młodo- 
tureckim  w  Salonice, nasuw a pod tym w zglę­
dem powmzne wątpliwości O kazuje się z niej, 
że kom itet ten  uważa się w całej pehn za po­
boczny rząd narodowy, upoważniony do daw a­
nia dyrektyw  rządowi sułtana. W sposób aż 
nadto energiczny zażądał on od liiim iego, ażeby 
zerw ał ze sw oją pokojowa polityką i posiawił 
spraw ę na  ostrzu miecza Hiłmi odpowiedział w 
sposób uśm ierzający i w ym ijający, nie odważył 
się na kategoryczne zastrzeżenie się przeciwko 
tego rodzaje, w yw ierania nacisku na ttąa —  
a nazajutrz... spełnił żądacie kom itetu i wysłał 
do A ten drugą, znaną z aepesz, bardzo ostrą 
notę,

Gległość ta  źle wróży o dalszym rozwoju 
spraw y kreteask iej. Na razie wpraw dzie jeszcze 
Hilmi pasza posiada potężnego sprzym ierzeńca 
przeciwko uroszczeniom pobocznego rządu mło 
dotureckiego. J e s t  nim naczelny wódz armii 
tureckiej M ahmud Szefrtet pasza, osobisty jego 
przyjaciel Nie b rakn ie  atoli oznak, z których 
wnosić można, że Szefketa nęcą również laury 
wojenne ' i  możliwość, iż pizechyli się on w 
końcu na stronę młodotureckich zapaleńców, nie 
je s t wykluczona.

W obec tego z zadowoleniem pov itać  należy 
najnow szy krok  m ocarstw , dotyczący kontroli 
finansowej w M acedonii i urzędujących tam 
zagranicznych agentów cy w: Inych. 1 s tau u r ienie 
te j kontroli narzucono czasu swego T a r c y i ^  
groźną dem onstrancyą flotową. Cofnięcie je j po i 
bardzo łagodnym dla Turcyi warunkiem , odwo­
łanie agentów  cywilnych mocarstw, które ze 
strony  A ustro-W ^gier i Rosvi iuż nastąpiło, 
zadowolić może am bic ję  M łodoturków. J e s t  to 
bezwarunkowo ważny sukces polityczny osią­
gnięty pizez obecna stanow czą postaw ę * urcyi 
P y tan ie  ty lko, czy Młodoturcy n a  razie nim 
się zadowolą, czy też  może w ysnują z niego 
wniosek, że osiągną jeszcze dalsze ustępstw a, 
jeźli nadal występować będą z dotychczasową 
rezolutnością i de term inacją.

Bardzc niebezpiecznym natom iast momentem 
w te j spraw ie je s t proklam ow any obecnie przez 
koła młoóotureckie b o j k o t  t o w a r ó w  g r e ­
c k i c h .  B ojkot tuk i mogły znieść A ustro W ę- 
gry, mimo że narażał o l  ich przemysł na po­
ważne s tra ty , lecz nie zdeła go m ieść Grecy a 
dla której ozu icza on ruinę, a  co najm; lej cięż­
ka  klęską ekonomiczną. G recya bowiem żyje 
głowni^ z Turcyi. Łatw o więc być może, że roz­
pęta >n w Grecyi oburzenie i rozgoryczenie, 
którego gabinet R hallisa uśm ierzyć już nie zdo-
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Siedem dziesiąt k ilka sal, trzy tysiące ol-ira- 
;ów i  rzeźb, chaos, ogrom — oto pierwsze wra- 
enie dorocznych w ystaw  w monachijskim Gias- 
>alaście Chaos powiększa się- gdy w ystaw a 
itroi się w wiele obiecujący t j tu ł  m ędzynaro 
„.we i  gdy do pstrokacizny indywidualności 
u tystycznych przybyw ają jeszcze pewne szcze- 
ń ine cechy narodowe. Potrzeba istotnie dł z 
izego czasu, potrzeba wiele spokoju i cierp i- 
yości, aby ten ogrom i chaos ac» ' J
md nim  zapanowmć i zoryent,oWTać się w em>
:o ma pew ną w artość i co może z a s łu g i  a r  
;zczególmejszą uwagę.

N a ogół wy staw a tegoroczna spra* j 
Srażenie pewnej judnostajności w pozornej 
wielostronności, pewnej kłam liwości mimo pozo­
rów świeżego, i szczerego ducha, pewnej banal­
ności w pstrokaciżnie „oryginalnego11 tworzenia.

Objawem natom iast bardzo korzystnym , w wy­
stawionych tu dziełach sztuki je s t powszechna 
umiejętność. M alarze i rzeźbiarze posiadają na 
ogół w ielką technikę i dużą sprawmość w ope­
rowaniu środkami, wiedza, czego chcą i wypo­
w iadają się we formie dystyngow anej. T aką 
sumienność i wiedzę przy skrom nych talentach 
okazują przedewszystkiem  N i e m c y ,  którzy 
zaim uja połowy w ystaw y a z tej połowy przy­
pada snew u połowa na Monacliijezyków W  od­
dziale monachijskiej „K unstlergenossenscbaft“ 
panuje  trw a ła  tra d y c ja  pejzażu w te j pełnej 
godności formie, jak ą  jej Jad i • ojciec niem ie­
ckich pejzażystów Adolf L ier. Są to przeważnie 
rźeczy dobrze malowane, nie pozbawione wdzię­

ku i dobrego smaku, ale w duchowej swej for­
mie dość płytkie. T u  króluje też w osobnej 
sali F ryd . A ugust Kaulbacli, k tóry  dzisiejszej 
sztuce m onachijskiej nadał wielkie znaczenie. 
Obok m arzycielskich, trochę „przeslodkich11, 
pełnych uroku postaci ltobiecycb, daje świeże i 
bardzo dystyngow ane portre ty  dzieci. A obok 
jeden z jego bliskich krewmyeh duchowych, 
dawniej ciekawszy, w sztuce sw ej bardziej so­
lidny, dziś przesłodzony i „przegładzony Pap- 
peritz.

Dalej niezły, w oświetleniu starych  mistrzów 
dobrze naśladujący obraz „Ju d y ta11 K itzbergera 
(z Gracu). W  tym oddziale sztuki wystawili 
Niemcy swoją „światową e leg an c ję11, w której 
jednak sd m tj przebija zewnętrzna pieszczotli- 
wość, anizeh dobry smak i wytworność pewnej 
sfery społecznej. Bardzo też tu  na  miejscu jest 
ogromn’ cl rozm iarów obraz m alarza angiel­
skiego i H uberta Herkum era, k tó ry  miałem spo­
sobno^ iglądoć w roku zeszłym na  w ystaw ie 
,.Royal A cadem y11 w  Londynie. P rzedstaw ia on 
zebranie 14 jurorów  tejże Akademii w  chwili, 
gdy przewodniczący daje znak, aby nowy obraz 
do osądzenia podano. Poszczególne postacie są 
dobrze namalowane . pełne charak teru , tra k to ­
wane są jednak portretow o i  dlatego obrazowi 
brak jednolitości, i wrażenie w idza ourazu się 
rozpiyskaje na  każdą figurę z osobna. Również 
pozbawiony je s t ten  obraz siły kolorystycznej, 
k tórą  tak  św ietnie dysponują zawsze w  podo­
bnych tem atach malarze holenderscy.

W  m alarstw ie n ie m ie c k ie  stało  się modą 
malowanie obrazów, w  których dobry gust 
i smal w połączeniu z pierw iastkiem  zmysło­
wym jest niemal ostatecznym  celem, do którego 
dąży' a rtysta .1 Więcej prawic, niż modą sta* się 
feen ob iw jakim ś kierunkiem  nowo akademickim. 
kióręm u hołdują naw et ..ardzo w ybitne ta len ty  
P o c ią g  tn za sobą tub —  gdyby k toś chciał

być złośliwym — wypływa to ze speknlacj i na 
gust szerokiej kupującej pubhcteoości W ystaw y 
„Kunstliiiudleiów11 ro ją  siQ «" tak ich  otworów, 
ale n iestety  m etylko ich wystawy. . .

Nic też dziwnego, że z pośrod tej memiec- 
czyzny widz chętnie szuka „Seces? i , szukając 
tu  ożywienia i świeżego ducha, łu 3ząc się na­
dzieją, że tu  zobaczymy to ś  Więcej, niż ten  
specy-lny  rodzaj m alarskiej sztuki, polegającej 
na aranżow aniu autów , portretów , m terieurów . 
Gdy przed trzem a la ty  na tem samem miejscu 
kreśliłem  w rażenia z w ystaw  monachijskich, 
wyraziłem  swe zdziwienie, czemu „Secesya“ , 
w której niem a praw ie nic z praw dziw ej „se- 
cessio11 urządzała odd>..elną w ystaw ę. I  dzisiaj 
okazało się, że obrazy ich najspokojniej w św ię­
cie mogą wisieć obok grup innych, naw et ściśle 
akadem ickich, nie zw racaiąc na  siebie szczegól­
niejszej uwagi. I  tam  się już przestało burzyć 
i wrzeć —  spokój na całej linii Szereg dobrych 
krajobrazów , o tonach jasnych, słonecznych, 
czasem niedomalowanych, ale —  dobrych. Co- 
rin tK a  „Pojm ani", a k t męski i kobiecy, mimo 
pewnej brutalności w trak tow aniu  ciała ludz­
kiego, k tóre zawsze u niego trąc i trochę rzeznią, 
jednak dość przekonyw ujący i bardzo soczysty. 
W  portrecie znowu prvm wodzi zwycięski Leo 
Sam berger. Stuck, główny u  la r  Secesyi, w tym 
roku nie w ystaw ił m c Za to w ogólnej sza 
rzyźnie isto tn ie  czemś bardzo „frappan t" je s t 
„K leopatra" Slevogt’a, dziś jednego z mistrzów 
B erlina; pochodzi on. jednaK z Monacmum i 
je s t uczniem D itza, a pierwsze swoje dzieła 
w ystaw ił jeszcze w  początkowych la tach  Se­
cesyi. „

Go uderza i  in teresu je  w tym obrazie, to nie 
strona  a rty styczna  w ykonaria , ale śmiałość i 
niekompromisowy ch arak te r utworu. Jako  kon- 
strukeya posiada „K leopatra" znakomito pier­
w iastki św ietną m alarska muskulaturę, ale brak

j e j  j e d n o l i to ś c i ,  brak  spoistości i zamiast, d z ie ła  
sztuki, oglądamy tylko dobre... m ateria ły .

W ięcej znamion charak terystycznych  i  o ry ­
ginalnych, aniżeli Secesja , posiada od szeregu la t 
grupa „Scholle11, ze względu na swój sk ład  i 
osoby przywódców zasługująca n a  szacunek, 
Jeszcze przed pięciu i czterem a la ty  patrzano  
na  dzicia h ry e a  E r l e r a ,  ja k  n a  dziwolągi, 
przechodzono z uśmiechem obok jego wielkich 
kartonów dekoracyjnych i z niedowierzaniem 
obserw owano przepyszną fantazyę jego kolorów. 
W szystko tam  gra i szumi: kw iaty, suknie, dra- 
perye, ludzie i ściany, I  wszystko to  razem m e 
w ytw arza zamętu, lecz sprawna wrażeni e dobrze 
zorganizowanej orkiestry  na w ielką skalę, w 
ktorei każdy instrum ent, ton każdy ma swe 
przeznaczenie. W  E rlerze kłóci się  sta le  lub 
może jednoczy duch czysto tw órczy z talentem  
dekoracyjnym , k tó ry  w łaściw ie rozniosł w ielką 
sławę a rty s ty  po świecie. Jego  d ekoracje  do 
„kurhausu11 w W iesbadenie, p lany dekoracyjne 
do budj nków zeszłorocznej w ystaw y m onachij­
skiej na  Theresienłióhe, dotychczas istniejących, 
obecne, sceniczne urządzenia i pomysły w y sta ­
wy i lcostyuiueryi do „F au sta  i „H am leta" dla 
R einhardta w „teatrze  artystów  m onachijskich", 
to w szystko dzieła zachw ycające swoi  ̂ poezyą* 
kolorów i siłą kontrastów , którym i E rle r umie 
genialnie operować. W  jego obecnie wystawio­
nych siedmiu portre tach  przebija w yraźnie ta  
skłonność dekoracyjna w traktow aniu  tła  p o ,- 
tretu , przypominającem ornam entykę japońską. 
D rng;m filarem tej g rapy  je s t Leo P u t z ,  nie 
ta k  wielostronny, choć w opanowaniu kolorów 
zbliżony do E rlera. Jego  ak ty  kobiece, p rzepy­
szne plamy w pełnem św ietle słoneeznem, od­
znaczają się zarazem gracyą i  subtelnością, m i­
mo pewnej trochę zwierzęcej zmysłowości w rea ­
lizmie ludzkiego ciała 

W ięcej in teresu  budź. na w ystaw ie „miedzy-

uaroaow ej” dział s z t u k i  z a g r a n i c z n e j  
Oprócz A nglii i N orw egii wszystkie niem al k ra ­
je  m ają  tu  sw uje sale i swoich reprezentantów , 
nie b ra k  naw et tym  razem  Turków' i Bułgarów, 
k tó rych  dzieła n ie  różnią się n iestety  prawie 
w cale od dzieł a rtystów  zachodnich, jakkolw iek 
ich tw órcy nazyw ają  się Harnd; bej lub Sami 
bej. W śród Bułgarów zw raca na si< bit nwagę 
siina. choć niecc chłodna indyw idualność -Tar> 
sława Yesina.

Honorowe m iejsce w  skrzydle zagraniczcem  
zajm uje natu ra ln ie  F r a n c y  a. W ystaw ione w 
tym roku  dzieła a rty stów  frauenskieb  rep rezen ­
tu ją  zarówno w ielką, praw ie akadem icką popra­
wność, ia k  — b rak  praw aziw ych talentów . W y­
staw iona tu  koliekcya obrazów spraw ia w raże­
nie, jakoby całą w ystaw ^ obesłano tylko ze wzglę 
dów urzędowych, i potraktow ano ją  lekceważą 
co. J a s iś  obraz L ebasque’a, w sty lu  M onet*, w 
pejzażu Demont, Jap y , Triboulet Z młodszej 
szkoły b r  jtońskiej zawsze doskonały Cotte* aat 
„katedrę w Segovia , m alow ał* J  kam tolnych 
Larwach ponurego ogm a Dalej idą dzieła ,aka­
demika" Bonnafa, słodkó — uprzejm e po rtre ty  
k*obi*ee n Caro-l>elvaille i oficya'ne ak ty  Rolla 
ColIin’a, M orisseta i in ny .h . Świetny portret 
nadesłał Carolus D urant. W iele zalet kompozy­
cyjnych posiada obraz m alarza B iraud , gdzie 
postać Chrystusa jaskraw o odbija na  tle  p a ry ­
skiej swobody tow arzystw a klubowego. Obra? 
ten przypom ina m ny z w ystaw y w łoskiej, k tó ­
rego tw órcą je s t Ita lico  B rass, p. e „W  dzień 
zaduszny11. O bydw a obrazj m ają  charak ter im- 
presyi i przyw odzą n a  pamięć m istrzowski im- 
presyouizm  genialnego Goyi -B- O

(Dok, nast.)
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ła , a k tóre popchnie zapaleńców  greckich  do 
nierozważnych kroków Sytuacya w spraw ie kre- 
teńskiej ie s t w ięc zawsze jeszcze bardzo nie­
pewna i bardzo n ap rężo n a ..

■ ta n in  terytniyciBa ta ftnsFII.
Według danych, kt'’re angielski minister wojny 

Huldane zakomunikował niedawno IzDie gmin, JiczDa 
angielskiej armii terytoryalnej dosięga jaż teraz 
268,776 lndzi. Według planu reorganizacyjnego 
ministra, będzie się ta armia składała z 14 iywizyj 
I iechoty i z 14 brygad jazdy, co wiaz z artyleryą 
i oddziałami inżyDierskiemi wyniesie 313.354 iudzi. 
Plan t6n wprowadza się w życie jaż od roku, 
i obecnie nryskano już 8 3 %  potrzebnej liczby ofi­
cerów i 86 %  liczby niższych szarż. Każdy ochotnik 
wstępu-ący do armii terytoryalnej, obuwiąznje się 
odbywać przez 4  lata corocznie ćwiczenia,' trwające 
od 1 do 2 tygodni. Zdaniem znawców wojskowych, 
którzy widzieli reznltaty owiczeń ochotników tery ■ 
toryalistów, raki termin wystarcza zupełnie do tego, 
żeby i rzeeiętnie wykształcony Anglik przyswoił 
sobie elementy służby w szeregu, ponieważ wskutek 
nadzwyczajnego rozpowszechnienia sportów i gier 
pin nastycznych w Anglii, każdy niemal ochotnik 
zapisujący się do tej armii, wnosi jnż odrazu z sobą 
fizyczne i psychiczne zalety żołnierskie: podporząd­
kowanie się pod rozkazy mustry, umiejętność współ­
działania z towarzyszami (rozwinięta zwłaszcza 
przez piłkę nożną), precyzyę mchów.

Mniej za to zaaowala korpus oficerski, gdyż za 
mabj w nim specyalistów, znających dobrze woj­
skowe rzemiosło. Ochotników przyjmuje się tylko 
po nkciczenia 18 lat życia. Nawet konserwatyści, 
n. p. Balfonr przyznają teraz, że system reorgaui- 
zacyi, obmyślony przez ministra Haldone, był bar­
dzo dobry. To samo powiada wojskowy sprawozda­
wca „ liinesa*, którego zdanie pod tym względem 
' - Z y  się w Anglii do najbardziej miarodajnych, 

lecz zdaniem jego, ta armia terytoryalna powinna 
być tylko przejściowa fazą do u+worzen!a milicyi 
narodowej i do powszechnej służby wojskowej. Tę 
s im i idoę propaguje także z jeszcze większym na­
ciskiem lord Koberts —  uważa on za kunieczne 
zaprowadzić w Anglii powszechny obowiązek woj­
skowy, ze służbą krótkoterminową, na wzór Szwaj- 
earyi.

Z żyda wspćłczesnej Japonii.
Znany pisarz i działacz Fiłsudzki zamieszcza w 

„Ruskich W ledomostiach* ciekawy artykuł ped 
powyższym tytułem rzucający światło na kryzys 
wewnętrzną, jaką teraz przebywa Japonia po okre­
sie tak nagłego rozwoju kulturalnego i po wygra­
nia dwóch wojen. Piłsudzai wyjaśnia, ile wysił­
ków mora'nych i materyulnych kosztowało Japo­
nię to stanowisko, które ona obecnie zajęła w kon­
cercie mocarstw, i stwierdza, że obecnie nastąpiła 
chwila, w której uważni balacze i sternicy życia 
narodu zrozumieli, że kraj zadłużony i wciąż da­
lej wikłający się w sieć wewnętrznych i zewnę­
trznych pożyczek stoi na krawędzi bankructwa i 
że uż dalej „żyć ponad stan“ nie muże.

K’edy Btanowjsko prezydenta ministrów objął 
generał Kata ara, wziął sobie portfel m!nistra fi­
nansów i ze sprawnością wojskową ją ł zaprowa­
dzać oszczędności we wszystkich rubrykach, nawet 
w dziale wojskowym; między innemi odłożono także 
na pięć lat wyttawe wszechświatową w Tokio, 
która już była naznaczoną na rok 1912. Drugim 
odważnym czynem Katsnry był zakaz gry w tota­
lizatora, który roznamiętniał łatwo zapalne umy­
sły Japończyków i doprowadzał ich do nadużyć, 
tem bardziej godnych ubolewania, że wmięszani 
w nie byli i niektórzy wyżsi oficerowie armii 
Wprawdzie wyścigi dzięki małym subweneyom 
rządowym odbywają się i nadal, ale niewątpliwem 
jest, że za jakiś czas znikną już one zupełnie 
s repertuaru zabaw społeczeństwa japońskiego. 
Kompanie akcyonaryuszów, założone dla pielęgno­
wania wyścigów, napróżno sterały się o zmianę 
tego rozporządzenia, tamującego raz na zawsze 
dalszy rozwój tego sportu. Rząd odmówił i kon­
serwatywny organ „Niczi-Niczi-Szymbnn* dał 
przedsiębiorcom taką odprawę: „W  Japonii zaka­
zane są gry bazardowne —  jeżeli wy je podtrzy­
mujecie, obchodząc ustawę, to godniście kary, leże­
liście w to włożyli swoje kapitały, tein gorzej dla 
was. Ponaa ulepszeni :m rasy koni wyżej Btawiamy 
uszlachetnienie rasy ludzkiej.

W końcu nakłonił energiczny jenerał cesarza do 
wydania specyalnego manifestu do całego narodu z ra ­
dą, by surowo trzymał się zasad oszczędności i 
wrócił do skromnych oby czajów przeszłości. Trzeba 
pamiętać, z jaką czcią dotychczas otaczają szero­
kie masy ludowe w Japonii Imię cesarza, z jaK 
ślepem posłuszeństwem przyjmują jego rozkazy, jak

patryarcbalnj m jeezcze jest stosunek tego władcy 
do Indu, aby zrozumieć wrażenie i skutki, jakie 
wywołał ów manifest. Mnóstwo wsi na zgromadze­
niach uchwaliło rozpocząć posty, wstrzymywać się 
od jedzenia ryby lub innych rzadszych potraw, w 
wielu miejscowoś :iach zaprzestano dawać dziatwie 
szkolnej śniadania, posypały się śinby wstrzymy­
wania się od tytoniu i „sakeu (wódki), zarzucono 
jedwabne suknie, zaprzestano uczęszczać do teatru 
i pudejmować gości podczas urodzin lub na wese­
lach.

Skutki tego ruchu oszczędnościowego odczuli na­
tychmiast przemysłowcy i kupcy i zaczęli protesto­
wać i skarżyć się. Jeżeli ludzie przostauą odzie­
wać się i jeść, jag należy — mówili —  to musi 
nastąpić silne obniżenie kultury, a to chyba nie 
było celem manifestu. W  I ońcu skargami swojemi 
ossągnęli bogdaj tyle, że zaczęto urządzać zebra­
nia, a nawet zakładać towarzystwa, mające na ce­
lu wyjaśnić znaczenie manifestu. Nadto cała prasa 
oburzyła się ua prezydenta ministrów za to, ze 
przygotowując taki manifest zupełnie ją  pominął, 
jako czynnik doradczy w życiu społecznem.

Wyrażając Bię z tradycyjną kurtnazyą o cesarzu, 
jako o zapobiegliwym ojcu narodu, rzuciła się prze­
cież prasa na rząd z ostrą krytyką, wykazując mu 
jego własne niedostatki Oto dla ilusrracyi wyjątki 
z artykułu bardzo pozytywnego tygodnika „Taj-o“, 
będącego wyrazem opinii mieszczaństwa japoń­
skiego.

Manifest cesarski, ogłoszony w urzędowym dzien­
niku —  pisze T a j - o  — zdziwił wszystkich nie­
pomiernie. Było zwyczajem wydswać rakia edykty 
w nadzwyczajnych chwilach życia narodu —  lecz 
teraz u nas panuje spokój. —  Skoro jednak cesarz 
zadai sobie trud zwracania się do nas wszystkich 
ze słowami dorady i przestrogi, powinniśmy mu być 
za to w dzieczni. Ale dlaczego Katsura nie wybadał 
wprzód opinii publicznej ? Nie wiadomo. Ale rząd 
przyzwyczaił już nas do tego. że robi zawsze spo­
łeczeństwu różne niespodzianki. Po wtóre: pierwszy 
minister powinien był się zawczasu postarać o to, 
aby manifeBtu cesarskiego mylnie nie interpretowa­
no. Katsura miał do tego sposobność na zjeździe 
prelektów, lecz poprzestał tylko na odczytaniu ma­
nifestu i kilku błahych komentarzach. I  oto mamy 
teraz skutki. Jedni myślą, iż celem manifestu było 
podkreślić pokojowe uczucia względem wszystkich 
mocarstw, zwłaszcza Ameryki; drudzy, ze cesarz 
chciał podtrzymać upadającą w narodzie oszczędność; 
trzeci widzą w manifeście wezwanie do stanowczej 
walki z upadkiem obyczajów. Szkoda więc, że spo­
łeczeństwo nie zrozumiało głębokiej myśli cesarza 
lub że rozumie ją  zbyt powierzchownie.

Jeżeli gabinet Kałsury dba o moralność ludu, to 
niech zacznie od naprawy administracyi, bo inaczej 
będzie podobny do złodzieja, który prawi z kazal­
nicy o cnocie, albo do młodego rozrzutnika, który 
nawołuje do oszczędności, a wtedy rząd nietylko 
nikogo nie nawróci, lecz utraoi cały swój autorytet. 
A cóż nam rząd bedzia mówi! o ekonomii ? Czyż 
jest to ekonomią rozłożyć rozchód w dziale wojsko­
wym na la t 11, zamiast na pięć? To tylko manewr 
Budżetowy.

Wprowadzić prostotę i skromność do wszystkich 
gałęzi służby rządowej, porzucić przedsiębiorstwa, 
nie wypływające z koniecznych petrzeb narodu, zre­
formować administracyę, postarać się o zwyżkę do­
chodów, zmienić cały system podatkowy —  oto pra­
wdziwe zadania finansowe dalszego rządu.

Lub czyżby obyczaje u nas upadły istotnie tak 
nisko, jak twierdzą sternicy rządu? Nie podzielamy 
pod tym względem pesymizmu p. Katsnry. Wierzy­
my, że  on się t ą  kwestyą szczerze zajmuje ' bcz 
znowu nie rozumiemy go. O wiele jaśniej wjpo 
wiedział się minister spraw wewnętrznych. OJ pe­
wnego czasu — mówi on —  rozpowszechnia się 
w społeczeństwie cały szereg zgubnych teoryj i de­
moralizujących wydawnictw. Należy wykorzenić to 
zło... i t. d. Jakież to owe zgubne idee, które nie 
dają spać p. ministrowi? Niewątpliwie socyalizm i 
literackie utwory naturalistycznej szkoły. Lecz mi­
nister niesłusznie uogólnia sporadyczne objawy. Lud 
po dawnemu trzyma się swoich narodowych właści­
wości, socyaliści tułają się tylko po kątach. Opie­
rać na bojaźni przed nimi socyalno reformy — by­
łoby Smiesznem. Co do szkodliwości powieści natn- 
ralistycznych, to pod tym względem zdania w na- 
»zem społeczeństwie są różne. Jeśli one nawet szko­
dliwe, to w jakim stopniu? Z dawnych czasów przy­
najmniej nie znamy, co do tego, żadnej wyraźnej 
miary. Jeżeli niemoralnem ma być wszystko, co do­
tyczy stosunku obu pici, to zanim się zakaże po­
wieści Zoli, nowele Maupassanta, utwory Tołstoja, 
komedye Moliera, należy wyrzucić z podręczników 
szkolnych połowę naszej historyi, zakazać sprzeda­
ży i czytania Kodziki (pierwszej kroniki japoń­
skiej), Starego Testamentu, tak czczonego przez 
chrześcijan, większej części starych legend i poe- 
zyi... Naszem zdaniem, zakazane w ostatnich latach 
przekłady znakomitych autorów eutopejskich są

mniej n:'ebezpieczne dla moralności, niż powyżej 
przytoczone dzieła naszej rodzinnej literatury. Ra 
czej należałoby młodzieży zakazać czytania codzien­
nych gazet, lecz to należy do kompetencyi rodzi­
ców. Wogóle, co się tyczy owego rzekomego ze­
psucia obyczajów, to istotnie po wojnie wskutek 
łatwo zrozumiałej reakcyi psychicznej zaznaczył się 
pewien pęd ku roskoszem i zbytkom, ale jest to 
zjawisko przejściowe i szlachetne właściwości na­
szego cnarakteru narodowego rychło wezmą górę.

Zioaztą przypuściwszy nawet, że obyczaje nasze 
psują się — te przecież rząd sam nic tu  nie po­
radzi. Minęły już te  czasy, kiedy władzę cesarską 
lub królewską uważali wszyscy za pochodzącą od 
Boga, kiedy rząd był wszechmogącym. Rząd nie 
może dziś niczego osiągnąć bez współudziału kul- 
tu ra^ych  asocyacyj, wyszłych z łona samego spo­
łeczeństwa; biada społeczeństwu, które troskę o swój 
rozwój zwala na rząd, biada rządowi, który sobie 
tę kuratelę przywłaszcza — bo oba się rozczarują.

Dalej zarzuca Taj-o, że rząd kieruje się c!a°ne- 
mi interesami klasowemi i napada na poszczegól­
nych członków gaDinetu za to, że w swem życiu 
prywatnem bynajmniej nie dają Waowi budujących 
przykładów.

Piłsudzki konkludu e, że ukoro takie Krytyki 
rządu się pojawiają, to Japonia widocznie wstępuje 
w nową epokę, w której pierwsza rola w życin 
panstwowem przejdzie w ręce pokolenia, wyrosłego 
i wychowanego w ideałach bardziej demokratycznej 
Europy.

Kronika
K r a k d w ,  ]8 sierpnia.

Dar Grunwaldzki. Do administracyi „Nowej Re 
formy* złożyli:

Oddział kolarzy „Pokoła* w Gorlicach, zebrane 
podczas wieczornicy pożegnalnej druha Jana Radia 
8 kor. 48 hal., N. N z Litwy 3 kor.

Urodziny cesarskie Dziś o godzinie 5 rano ze 
wszystkich fortów twierdzy krakowskiej dano salwy 
aimatnie z okazyi uroczystości, ebchudzoaej w dniu 
dzisiejszym, jako dnia urodzin cesarskich. O g. 
8 rano Da Błoniach krakowskich odbyła się uro­
czysta msza połowa, w której wzięła udział cała 
eałoga krakowska wraz z korpusem oficerskim. Po 
odprawionem nabożeństwie w pięknie zbudowanym 
namiocie odbyła się przy dźwiękach orkiestr pnł 
kowych defilada przed głównodowodzącym, komen­
dantem korpusu, gen. Steinsbergiem. W  czasie 
mszy polowej dano kilkanaście salw karabinowych 
przez pułki, biorące udział w paradzie, oraz ar­
matnich z kupca Kościuszki. Uroczystości wojsko­
wej na Błoniach przyglądały się tłnmy publiczności.

Dziś w południe odbyło się przy ndz>ale przed­
stawicieli sztabn generalnego i komendanta korpusa, 
zaprzysiężenie i przydzielenie do pułków elewów 
IV roku szkoły kadeckiej w Łobzowie

O godzinie 10 rano odbyło się uroczyste nabo­
żeństwo w kościele katedralnym na Zamku, w któ- 
rem wzięli udział przedstawiciele władz rządowych 
i autonomicznych.

Dzisiejsza zmiana warty na oJwaćhu w Rynku 
głównym odbyła się uroczyście przy dźwiękach or­
kiestry wojskowej.

. W  południe odbył się w salach Kasyna wojsko­
wego obiad galowy, w którym wzięli udział ofice­
rowie krakuwskiej załogi z generalmyą na czele.

Setna rocznica urodzin Lucyana Siemień­
skiego Onegdaj wypaaała setna rocznica urodzin 
znakomitego pisarza I krytyka Lucyana Siemień­
skiego. Jak  wiadomo- awłoki Siemieńskiego spoczy­
wają w grobach zasłużonych na Skałce, w Krako­
wie, obAk sarkofagów kryjących prochy Długosza, 
Pola, Lenartowicza, Kraszewskiego, Siemiradzkiego 
i Wyspiańskiego. Siemieński urodził się w r. 1809 
w Magierowie w Galicyi, szkoły skończył w Lublinie, 
niebawem jednak wyDUchło powstanie listopadowe, 
Siemieński opuścił wtedy szkoły i wstąpił do woj­
ska polskiego. Dostawszy się do niewoli, przebył 
w niej z górą rok; jako poddanego austryaekiego 
odstawiono go wreszcie do granicy, W celi wię­
ziennej nauczył się po czesku i zabrał się do prze­
kładu „Rękopisu Króiodworskiego*. Była to pierw­
sza większa prara Siemieńskiego. Ona otworzyła 
mu wstęp na arenę literacką i odrazu im;ę jego 
uczyniła głośnein.

Wróciwszy do kraju, we Lwowie w ścisłej żył 
przylaźui z Bielowskim, Szaji.oebą, Goszczyńskim, 
Polem, Józefem Borkowskim i brał żywy udział w 
ówczesnym ruchu literackim.

Otrzymawsay jednak w r. 1838 rozkaz wyjazdu, 
Siemieński udał się do F-ancyi, potem w Poznań­
skie i do Brukseli, dokąd wyjechał z niedawno po­
ślubioną żoną Ludwika z hr. Potockich. W r. 1848 
znalazł się dopiero w Krakowie. Znany juź jako 
krytyk i znawca literatary, powołany został na 
katedrę na uniwersytecie Jagiellońskim, wnet je­
dnak z niej usunięty, ograniczyć się musiał do

publicystyki. Pisywał artykuły i rozprawkf, odzna­
czające się rzadkim wdziękiem, prostotą, dowcipem 
i żywością, które razem zebrane, złożyły się na 
kilka większych całości: „Pogadanki literackie*, 
„Kilka rysów z literatury i sztuki*. Zajmując się 
współczesną literaturą, nie zaniedbał i dawnej. — 
Owocem tej pracy są cztery tomy „Portretów lite­
rackich*, które obejmują krótką, lecz dosadną, by 
strą i trafnij charakterystykę wielu pisarzy od 
najdawniejszych do najmłodszych, oraz liczne prze­
kłady, których perłą jest jego przekład „Odysei*. 
Od pierwszego zjawienia się w druku, zyskała ta 
praca powszechny poklask, -  Całkowity przekład 
„Odysei* ukazał się w Kri kowie 1874. ,

Ale pomnikiem spiżowym działalności pisarskiej 
i ducha narodowego Siemieńskiego, są jego „W ie­
czory pod Lipą*, popularne dzieje Polski, które 
jeszcze przez długie lata będą wzorem i jedynóm 
źródłem dla pisarzy popularnych opowieści histo­
rycznych. Na książce tej dopiero nauczyło się ko­
chać PolBkę wiele tysięcy rodaków i dlatego godzi 
się podnieść i przypomnieć społeczeństwu roczn!cę, 
związaną z urodzeniem tego pisarza.

We .Lwowie odbył się skromny obchód ku uczcze­
niu pamięci Siemieńskiego, w Krakowie zapomnia­
no o tem.

szkoła gotowania. W  szkole wydziałowej żeń­
skiej im. Zb. Oleśnickiego na Kteparzu uchwałą 
R ad y  szkolnej krajowej otwartą została roku ze­
szłego kl. IV. wydz. W rokn bieżącym przybywa 
kl. V. wydz. z rozszerzonym programem nauki 
przez wprowadzenie doń dla uczenie praktycznych 
lekcyj gotowania.

Wpisy do tych klas odbywać się będą wspólnie 
z wpisami do klas niższych w dniach 30 i 31 
sierpnia przed południem.

O Chodnik betonowy. Mieszkaucy ulicy Szlak 
skarżą się, że chodnik w tej ulicy na przestrzeni 
od pałacu hr. Tarnowjkiego do rogu ulicy Krowo­
derskiej, jest zupełnie popsuty, tak, że nie można 
po nim swobodnie chodzić. Wobec tego należałoby 
położyć tam chodnik z płyt betonowych, o co 
mieszkańcy usilnie proszą. Już przed dwoma laty 
gmina przystąpiła do zmiany chodnika, zwieziono 
płyty i kamienie po to, by je po upływie miesiąca 
napowrót zabrać, celem zakładania chodnika w in­
nej ulicy.

Aresztowanie oszusta. Jak  stwierdzono, aresz­
towany onegdaj w Lotefu Europejskim w W arsza­
wie oszust, zbierający skfadki rzekomo na Macierz 
Szkolną, a przy którym znaleziono paszport na 
imię aktora Węgrzyna, jest niejaki Weingrun, ka­
rany sądownie w Krakowie za liczne szantaże. — 
Weingriin pod nazwiskiem Gustawa Węgrzyna zna­
ny był na bruku krakowskim, gdzie grasował kilka 
lat w charakterze „redaktora* różnych pisemeb, 
brał udział w pracy „społecznej* w partyl anti- 
semiekiej, aż wkońcu za pospolite fałszerstwo pie­
niędzy skazany został na dwa lata więzienia, któ­
re odsiedział w Wiśniczu. Obecnie Węgrzyn-Wein- 
griin wyDłynął znowu w Warszawie, lecz na szczę­
ście przy pierwszej swojej operacyi „społecznej* 
został zdemaskowany i uwięziony.

Ucieczka więźnia. Do krakowskiej policyi na 
deszła wiadomość, że z oddziału roboczego w Chłop­
czycach zbiegł dnia 13 b. m. więzień zakładu dla 
mężczyzn w Stanisławowie, Kiryło CLimczak, ska­
zany w roku 1898 za zbrodnię morderstwa ua ka­
rę 18-letniego ciężkiego więzienia. Zbieg liczy 38 
lat, jest średniego wzrostu, okrągłej twarzy, szatyn. 

Sprawa Gustawa Bazesa, Adwbkat dr Suss-
kind prosi nas o zamieszczenie następującego wy­
jaśnienia: „Sąd krajowy wyższy zezwolił na uwol­
nienie Bazesa z aresztu śledczego za kaacyą w
kwocie 70.000 kor. Kaucya ta  została złożona, a 
Bazes wypuszczony z aresztu w sobotę 14 D m. 
Złożenie kaucyi nie zostaje w sprzeczności z przy­
sięgą manifestacyjną, złożoną przez Bazesa; doty­
czyła ona bowiem wyłącznie majątku spadkowego 
po b. p Jernchimie Bazesie, nie odnosiła się zas 
do osobistego majątku Gustawa Bazesa, który za­
równo w toku sporu cywilnego, jak i podczas do­
chodzeniu karnego, przyznał, że posiada własny ma­
j ą te k ,  w skład którego wchodzą: dwie kamienice i 
skład porcelany przy ul Grodzkiej*.

Z Irraju.
Sejmik relacyjny posła Stwiertni. W  niedziele 

dnia 15 b. m. odbył się w Stanisławowie w sali 
„Gwiazdy* sejmik relacyjny posła Stwiertni, wice­
prezesa Kola. Na zarromadzenie to, któremu przewo­
dniczy! prezes powiatowego Związku stowarzyszeń 
przemysłowych p. Chodorowicz, przybyli liczni wy­
borcy, przeważnie z kół przemysłowych i rękodziel­
niczych

W  dwugodzinnej przeszło mowie, zdał w.ceprezes 
Kola sprawozdanie ze swej czynności w parlamen­
cie wiedeńskim. Przedewszystkiem zaznajomił obe 
cnych z najważniejszomi p rz e d ło ż e n ia w i rządowerei 
i wogóle sprawami, któremi w ostatniej sesyj zaj­

mowała się Izba posłów, kładąc nacisk na te, kl 
obchodzą na zgromadzeniu obecnych, Ł j. sprawy' 
przemysłowe. ., i -

Wspomniawszy o potrzebie osobnych Instytnćyj? 
któreby się specyalnie zajmowały sprawami ręko* 
dzielników, dodał poseł Stwiertnia, że akcya, po­
święcona tej kwestyi na najlepszej znajduje sfę 
drodze. Stworzone zostaną Izby przemysłowe spe­
cyalnie dla spraw rękodzielniczych. Również po­
wstać mają instytucye dla udzielania taniego kre­
dytu dla zubożałych rzemieślników. Usunięto też 
choć w części konkurencję rzemieślników wojsko­
wych; walka ta  trwała lat kilka 1 była bardzo in- 
tenzywna, gdyż ministerstwo wojny nie cierpi kou- 
troli parlamentarnej. Czas dłuższy poświęcił poseł 
uwagę rządowemu przedłożeniu ubezpieczenia so* 
cyalnego, tłómacząc, jak należy pojmować ów pro­
jekt rządowy. Ubezpieczenie powszechne jest tu  
jedno z najtrudniejszych zagadnień XX stulecia 
i dlatego wymaga nadzwyczaj wielu studyów. 
W  tym wypadku rząd korzystał z doświadczeń, U- 
zyskaaycb przez Anglię, Francyę i Niemcy, gdzie 
ubezpieczenie już istnieje. Projekt rządowy — przy­
znaje poseł Stwiertnia — nie jest idealny. Są 
braki 1 to wielkie nawet. Ze względu jednak na 
to, że reforma to ważna, należy jak najprędzej 
zamienić ją  w ustawę.

Powszechną jest skarga na drożyznę. Uznaje to 
poseł Stwiertnia i jest za otwarciem granicy

To wyczerpującem omówieniu sytuacyi politycz­
nej, jaka się wytworzyła w parlamencie, nastąpił 
szereg interpelacyj, poczem zgromadzenie powzięło 
następujące rezolacye: — —

I. Wzywa się rząd, by z powodu szalonej dro­
żyzny poczynił kroki do otwarcia granicy czar­
nogórskiej, serbskiej i rumuńskiej dla zboża i 
mięsa.

H. Wzywa się ministerstwa kolejowe i wojny, 
aby wydały zakaz wykonywania robót przez załogi 
wojskowe i dyrekeye kolejowe, które szkodzą sta­
nowi rzemieślniczemu.

Iii. Zebrani żądają przyspieszenia wydania no­
weli szynkarskiej, mającej wejść w życie w roku- 
1911.

IV. Zebrani żądają, aby ministerstwa oddawały 
roboty krawieckie i szewskie dla kolei i straży 
skarbowej, tudzież dostawę oouwia dla załogi woj­
skowej, rękodzielnikom miejscowym.

Żegnany bardzo serdecznie, opuścił poseł Stwier­
tnia zebranie. Tego samego wieczora pociągiem po­
spiesznym o godzinie 9’39 udał się do Wiednia, 
by wziąć udział w konferencyi, zwołanej na 17 
b. m. przez dra Głąbińsklego, celem uruchomienia 
pailamentu.

Z Macierzy szkolnej Księstwa Cieszyńskiego.
Zarząd główny Macierzy szkolnej Księstwa Cie­
szyńskiego nadał na posiedzeniu z dnia 13 sierpnia 
wakujące posady nauczycielskie następującym kom- 
petentom: p. Józefowi Wilczkowi, kierownikowi 
szkoły Macierzy szkolnej w Dziećmorowicach, po­
sadę kierownika szkoły w Boguminie, a p. W a­
wrzyńcowi Szulcowi, nauczycielowi w Dąbrowie, 
posadę kierownika szkoły w Dziećmorowicach. 
Nauczycielami szkół zamianowani zostali pp.: F ran­
ciszek Krukierek i Adolf Zarzycki dla szkoły w Bo­
guminie, Józef Stańkowski i Edward Zając dla 
szkoły w Cieszynie, Stanisław Floryau dla szkoły 
w Dziećmorowicach, Gabryela Cichocka i Wlady < 
sław Wojtanowicz dla szkoły w Ostrawie Polskiej.

Stałym sekretarzem Towarzjstwa zamianowany 
został p, Stanisław Marcinek, zajmujący dotąd sta: 
nowisko to prowizorycznie.

Wyrodna matka, z Białej piszą nam: W Buczko 
wicacb kuło Białej znalazł wczoraj pasterz w lesie 
zwłoki małej dziewczynki. Obdakcya sądowa wy­
kazała, że dziecko zostało zamorduwane. Źandar- 
merya w Buczkowicach zarządziła natychmiast po­
szukiwania, które wykazały, że służąca Zuzanna 
Voga z Bystrzycy, będąca w Bielsku w słożbie, 
przybywszy do Buczkowic, powiła tamże dziecię, 
które następnie udnsiła i porzuciła w lesie. Za 
wyrodną matką uczyniono pościg.

Odlot bocianów. Wczoraj zraną około godz, 5  
można było widzieć nad Blalą gromadę przynaj­
mniej około 200 bocianów, odlatuiących w stronę 
południa. Widocznie lato chyli się kn końcowi.

Z e  ś w i a t a .

Z Łodzi. (Zamach (?) na generała Kaznakowa. —-  
Teatr p. Zelwerowicza. —  Pożar fabryki).

— Onegdaj, gdy pociąg osobowy odchodził z . 
Btacyi Żyrardów, nieznany sprawca wj bił kamie­
niem dwie szyby w wagonie salonowym, w którym, 
jechał gen.-gunernator wojenny gen. Kaznakow

Nie wiadomo, czy w tym wypadku chodziło o za­
mach na Kaznakowa, znanego kata Łodzi, czy też 
wybicie szyb było przypadkowem.

—  Z udziałem dyrektora teatru, p. A, Zelwero­
wicza, odbyło się wczoraj posiedzenie zarządu pol­
skiego towarzystwa teatralnego w Lodzi. Na po-
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Ś m ie rć  E m ira
Opowieść na tle  podania ludowego.

10 (Dokończenie )
Lwów ówczesny ro ił się od „mecenasów* z 

pod c.emnej gwiazdy, B yli to adwokaci, m ający 
szalon -ń praw ą w oszustwach wszelkiego g a tu n ­
ku, w lałszowam u dokumentów szlacheckich, w 
podrabiania aktów  w archiwach. Z arabiali na  
tak ich  „aferach* grube sumy i jeżeli ty lko nie 
by li ntracyuszam i i karciarzam i, pozostawiali 
olbrzymie fortuny  i  byli założycielami „nowych 
rodów m agnackich*... „ N o m i n ą  s u n t o d i o -  
8 a*, więc nazw isk p rzy taczać nie myślimy.

Do takiego „mecenasa* zgłosił się Zentycki 
i przedstaw ił mu, że ^ast posiadaczem znacznej 
fortuny, „znalezionej* podczas wojen napoleoń­
skich, że chce zostać panem, szlachcicem, ofice­
rem, jeżeli to można zrobić kosztem dwóch ty  ■ 
sięcy nakatow... T arg  doszedł do skutku, pan 
„mecenas* podjął się zrobić to  wszystko, a Zen- 
tyck i złożył „zu ries* u znanego żyda weksla- 
rza ngodzoną kwotę...

Zabiegi trw ały  rok prawie, w tym  czasie je ­
ździł Żentycki z adwokatem  do W iednia, szach­
rowali na w szystkie strony. Po roku  jednak  w 
i -eczy samej wrócił do k ra ju  Imci pan Ja n  

m tycki, herbu B aranek, dym isjonow any poru­
cznik szwoleż’eiów, nżyw ający austryaekiego ty ­
tu łu  „ ritte r von“... P ro toplasta  nowej rodziny był 
gotów.

Jn ż  jak o  szlachcic i ońcer wrócił do Lwowa, 
o m ieszk a ł w pierwszorzędnym  hotelu i zaraz

wezwał Sziklera na naradę... Chodziło o naby cie 
dóbr Serbinowskich.

Pan Stanisław  Serbinowski, były oficer, ze 
strzelony, ja k  rzeszoto w wojnie 1831 rokn, był 
ka leką  i niedołęgą, podupadającym  naw et um y­
słowo. A dininistracya dóbr szła haniebnie, długi 
rosły, a  żydzi tarnopolscy Dyli w posiadaniu 
znacznych weksli, w ystaw ianych przez tego 
podupadłego szlachcica. Do pieniędzy za te 
weksle nie łalw o było dojść, egzekucya weksli 
na  dobrach była w owych czasach bardzo n- 
ciążliwa i kosztowna. W łasność ziem ska praw nie 
ochraniana; doprowadzenie do pizymusowej 
sprzedaży dóbr należało praw ie do niepodo­
bieństw a —  ciągnęły się tak ie  spraw y latami... 
Chyba jak iś  „mecenas* skupił w szystkie w ie­
rzytelności w jednenr ręku i działał energicznie, 
jako  'edyny wierzyciel, to  mu się t a l ie  interesy 
udawały.

Szikler przyjechał do Lw ow a, aby się od nie­
go pan Ż entycki dowiedział, czy możliwem jest 
skupienie w eksli p. Serbińskiego.

Na wspomnienie o tym  interesie, dobroduszne 
zazwyczaj oczy Sziklera zabłysły dawnym 
ogniem.

—  J a  jasnem u panu to  za^az zrobię — za­
wołał, zm ieniając bez najm niejszego trndu  ty ­
tu ł „pan kapral*  n a  „jaśnie pan*. -  J a  sam 
się tym geszeftem zaimę, ja  umiem tanio  kupić.

—  Zarobisz n a  tem!
—  Bez zarobku nie ma geszeftu — tu  u- 

śmiechnął się konfidencjonalnie — jaśn ie  pan 
także  musiał zarobić fajny gra jcar, kiedy chce 
SerH ńce kupować.

Ż entycki zbył milczeniem tę  uw agę i sk iero­
wał rozmowę na  spraw ę knpna m ajątku.

— J a  Serbińce znaiu doskonale, oglądać nie 
potrzebuję, chodzi o to, wiele potrzeba pienię­

dzy, aby w ykupić wszy stk ie  żydowskie weksle?
Żyd poskrobał się po głowie, zam yślił się g łę­

boko i rzekł:
— T ak  na poczekaniu to truduo  policzyć, 

jest tego dość, ale każdy sprzeda z ochotą, bo 
są tak ie  weksle, że już  po pięć la t  procent się 
dopisuje Procesować jego to n ik t nie ;lice, bo 
to na  jednego żyda trudny in te res .. Sprzedać, 
to sprzedadzą z ochotą, bo żydowi zawsze 
świeży pieniądz przyjem ny.

W ezwano „pan mecenasa* — ten  odbył kon- 
ferencyę w yczerpującą z Sziklerem, w rezultacie 
k tórej pan Żentycki, mecenas i Szikler w y­
jechali na  drugi dzień do Tarnopola.

Sprawra poszła gładziej, niż Ż entycki p rzy­
puszczał. 7 a piętnaście tysięcy dukatów  sku­
piono w eksli na  trzydzieści k ilk a  tysięcy. Na 
te j operacyi Szikler i mecenas „zarobili* po ty ­
siąc uukatów . M ając w ierzytelności więcej niż 
w artość m ają tku  przedstaw iała, interes był już 
nietrudny... Zaprowadzono sekw estr, adrm nistra- 
cyę dóbr oddał sąd jedynem u wierzycielowi i 
weszło podanie o licytacyę... Do ostateczności 
jednak  pan  Stanisław  nie doprowadził. W idząc 
się zrujnowanym , skończył spraw ę ugodowo, 
wziął jeszcze ze dwa tysiące gotówki i w ydal 
k o n trak t spizedaży dóbr Żentyckiemu...

W  ten  sposób osiadła rodzina Żenlyckich 
na  „rodzinnych* posiadłościach Serbińskiego 
klucza.

W rok późn.ej pan Żentycki ożenił się ze 
starszą, zupełnie ubogą panną, ale Dochodzącą 
z wielkiego rodu i wszedł w św iat szlachecki 
wschodnio-gahcyjski... W rok  po ślubie urodził 
im się syn i ten  już był panem i szlachcicem, 
co się zowie.

Dziś rodzina się rozrodziła i wzrosła w ogrom­
no dostatki. Skoligacili się z najznacznieiszem i

magnackiomi domami i cieszą się powszechnym 
szacunkiem

Nemezis milczy!
Kości Em ira próchnieją pud ulam i pracow i­

tych pszczół.
Słońce nad niemi co dnia wschodzi.

T ah ir Mnni żył w najwyższym szacunku w 
m agnackiej s ta jn i w Chorostkowie.

W  pięć la t  po śmierci Em ira, zjechali do 
Chorostkowa panowie-hodowcy z U krainy , szu­
kając  do kupna ogiera. Jed en  z nich od razu 
poznał ogiera, na  którym  był em ir Rzewuski 
w bitw if pod Daszowem.

T en sam hodowca z troskliw ością zaczął się 
rozpytywać, czy je s t przechowany m unsztuk, 
k tóry  był na  koniu w dniu, kiedy go przypro­
wadzono. P rzy  -m unsztaku w skazał na  kulę 
uszytą ze skóry, wiszącą nad półksiężycem, 
znajdującym  *ię na szyi końskiej... K ulę tę  roz­
pruto, a w niej zaszyty był a rabsk i oryginalny 
rodowód ogiera, że konia tego „bez błędu i 
skazy* szeik F uad  ben L abir, em ir k ilku  po­
koleń, sprzedał za „dwa tysiące ciężkich an ­
gielskich sztuk złota* Em .row i z Lechistanu, 
z życzeniem, aby go „niósł zawsze do zw ycię­
stw a i w niebezpieczeństw ie chronił...*

T ah ir zadania swego nie spełnił, niemniej 
jednak s ta ł się ojcem prześlicznych koni w s ta ­
dzie chorostkowskiem.

Niezbite dowody, że T ah ir bya koniem Em i­
ra, nie naprow adziły jednak  na ślad spełnionej 
zbrodni. W praw dzie keuiuchy serbińskie sze- 
ptali, że widzieli takiego T urka, k tóry  zajechał 
na uroczysko Żywa kiernica, a  n ik t nie w i­
dział, żeby z niego wyjechał, to jeanak  pan 
Ż entycki był już podówczas tak  potężnym pa­

nem, że n ik t nie śmiał posądzać go o zabójstw o 
Em ira.

Z brodnia zostaia na zawsze n ienkarana.
** *

T ylko czarodziejska w yobraźnia Indowa nr 
tle  tego zdarzenia osnuła legendę, pow tarzaną 
w okolicy po dzień dzisiejszy.

Ludzie sobie arzą  przy płom ienia łuczy­
wa w zimowe wieczornice, ko n u ch y  opow iadają 
przy blasku ognisk stepowych, podsycanych pe­
rzem, burzanem  i czarodziejską dziewanną, za 
E m ir raz  na rok w staje  z grobu.

W  rocznicę zbrodni, w noc majową z czter­
nastego na  piętnasty  m aja E m ir w stalow ej ko­
szuli w białym  burnusie i zielonym zawoj n w y­
chodzi z grobu, trąb i pobudkę... W tedy pow staje 
szum wielki w pow ietrzu i niebieskiem i szlaka­
mi zla tu je  się doń cały hufiec F arysów  —  r y ­
cerzy... Em ir dosiada białego araDskiego ogiera 
i odbyw ają się barce na niebie pod chmurami... 
Podkow y złote wówczas dzwonią, ja tag an y  brzę­
czą, dziry ty  świszczą, długie lance, ozdobione 
strusiem i piórami, la ta ją  w powietrzu.

Cały hufiec śpiew a przy dźwięku długich 
trą b  • i teorbanćw , piękną pieśń sław y i wol­
ności.

W  noc tę  m istyczną tłum dyabłćw  w yw leka 
z najgłębszych czeluści kotłów  piekielnych du­
szę krw aw ego kaprala , ciągnie ją  do pasieki i 
każe jej tańczyć w ta k t  śpiew anej pieśni, za­
dając jej na jstraszn ie jsze  katusze.

Oto je s t sprawiedliwość —  ludowego peda-
u ' a - 1 , #

P ita łem  w k w ie tn ia  j m a ja  1909 ł ,
w .Zaciszu* we Lwowie.

Niema lepszego myała toaletowego jak: 
Krajowe Mydła przetłuszczone hygieniczne W. Bracha z Tarnowa.

Rozmaite zapachy. W ydelikaca ceię, chroni od liszai, szorstkości i p ę k a n ia  s ió ry .N  iszczy piegi, 
pryszczą oraz wszelkie nieczystości ciała. Pu krótkim  użyciu widoczna są  uajlopszo rezu lta ty . Do 
nabycia w  wyłącznym składzie fabrycznym i jjjj j  f — "4—'**



Środa, 18 Sierpnia 1909.

siedzeniu tym omawiano piany kampanii artysty­
cznej w przyszłym sezonie i zobowiązano p. Zel­
werowicza, aby zorganizował towarzystwo lepsz6 
od tego, jakie posiadał w sezonie ubiegłym.

—  Wczoraj z niewiadomej przyczyny wynikł 
pożar w fabryce Juliusza Hofmana na pasażu Szulca 
ni 121. Pożar wszczął się w oddziale tkalni, dzier­
żawionym przez firmę „Jeleń i Sp.“. Pożar zniszczył 
całe urządzenie fabrvczne i zapas surowego mate- 
ryału. Straty wynoszą przeszło 30.000 rb. Maszyny 
Dyły ubezpieczone w towarzystwie „Salamandra". 
Przy pożarze czyrne były wszystkie oddziały staży 
ogniowej ochotniczej i straż miejska.

Krwawe zajście. Onegdaj w Częstochowie, przy 
zbiegu ulic Dojazd i FaDrycznej, poiicyanl poste­
runkowy, spostrzegłszy irzech podejrzanych męż­
czyzn, chciał ich odprowadzić do cyrkułu Niezna- 
znajomi poczęli uciekać. Wówczas policyant strzelił 
i zranił jednego z nich śmiertelnie w piecy, dru­
giego zatrzymano, trzeci zaś zbiegł, Przy rannym 
znaleziono paszport, który policja uw»ż& za sfał­
szowany.

Zamordowanie starca. We wsi Krzywdzie, w 
powiecie łukowskim, włościanie Jan i Antoni Rę- 
dra zamordowali 72-letniego Ignacego Gontarczyka; 
syn zamordowanego wystrzałem z dubeltówki zra­
nił Antoniego Kędrę.

7marli.
Helena z Błachocińskich S z a f r a ń s k a ,  żona 

kierownika szkoły 1 nauczycielka w Bronowlcach 
Wielkich, zmarła d. J7 b. m. w Bi onuwicacfc. 'Wiel­
kich.

Wyprowadzenie zwłok nastąpi w dniu 19 b. m. 
o godz. 9 rano z kościoła parafialnego na Piasku 
wprost na miejsce wiecznego spoczynku.

Repertoar Teatru miejskiego w Kranówie.
W sobotę 21 sierpnia „Isoo listopadowa* St. Wy­

spiańskiego
W n:-dzielę 22 sierpnia: „Car Samczwameo" A. No- 

waczyńskiego.

R epertoar te a tru  ludowego.
e środę: „Ottilo" Szekspira

We czwartek: Ha żądanie wklu osób z Królestwa 
„Jwiazda Syberyi", dramat w 4 aktach hr. Starzeń- 
fekioco.

W piątek: „Jlgrzewaua nii/ośó", fcomedya w B ak­
tach Z. Krzyw dnca.

o .  G a b r y e l B k a ,  K r z y  s z t  o f o r y  
T r - a k ó w .  W ynaim uje i sprzedaje pierw ­
szorzędnych faoryk fortepiany, pianina, hai mo­
nie i p iaro le  za gotówkę lnb na spłaty nawbt 
dwndziestom es.ęczne. Instrum enty  rty w an e  od 
cen najniższych.

Dziai ekonomiczny.
2 miejskiej centralnej ‘argowlcy n» oydło w Krakowi-. 

Kraków, 17 sierpnia Na dusiejszy targ spędzono bydła 
rogatego 177, jieląt 180. owieo |i kóz O, nierogacizny 
181, uzem 54» zwierząt. Płac ińo za jeden cetnar ni 
tryczny W w ej wagi: buhaje od —' do — , wo»v
 do 7(1—-, krowy od —*— do —•—, jałewmk od
—*— do — , cielę'.' od —•— do —*—s  nlerog aeizne 
tuczną oa 0—' — do 190*— ; bitej wagi: merogaciznę od 
150*— dc !76*—. Z zakupionych na okr płacono za 
Sztukę i buhaje od 90*— do i7cr—, woły s paszy ud 
108-— do 290’“—, krowy od O*—* a< 160*—, jałOwii ud 
40 — do 140*—, cielęta od 27*— do 06*—, owoe 1 kozy 
ód jK -  do fi*— .

Za Bj»ęuzontoh na nrg rwlersat sprzedano i na miejreo- 
wą ' on-umewe J80 sztuk na konsumeye innych gmin 
Łajn 68, na eksport rS granica krajr bydła rogatego 
—, n i eksport zfl granicę kraj a nierogacizny —.

_>eny powyższe obliozuno bt» opłaty akuyzowej.
Ceny ziemiopłodów. ów, 17 ■ierpnli- Płacono za 

100 J lo g r .j  razenioa biała — do —, —, eteru ona 
eółti 26*0t do 27*40, węgierska —*— do —*—i iyto 

krajowe 1* 60 do 90*90. węgierskie 21*90 do 21*80t ję­
czmień na krupi L0*— do 17 —, do siewu — *— do —*-—; 
$S paszę —*- do —— owie: z opłaty akoriow a 17*70 
np l8*70i proso — * d r —*— ; jagły 28*— do W9*-- j f -  
tarka 90*— do 20*80: kukurydza 18*20 do 18*60; groou 
B4‘— dc 0V— ; fasoli 10*— do 40*— ; wyka —*— do 
■ -*— | rzepa* zimowy 27*50 do 28*B0; koąiseyna na- 
W Uli ojerw u l  O—1— do o —*— bia_„ — ao —*—i

motkj —*— d O  • uBpRnjeita — — do — ; so-
ier'cą 22‘— do 20*—; słom* o—  do 6*60; sianu 8*— 
i 060*; J0niozyn_ p» itewua Im — do 10-feO zlemnWi 
*-*’ |o O1—; Jaja za kop 8 20 dr 8*00; masło za 1 kg 

|*2C d« 2*40 l slrytai nu n54 za 1 hi. —*— do 210; 
jkon 'ta na 75 Trfl«s_ —•— do ł 70.
' wUzak gal. komlsyonerow handlu mcrogacizny. Wie­
cu (Bt. Mant, i ’7 sierpnia. Na dzisiejszym targu nie- 
gaoizny było ogółem 14.442 srtuL, w czem pagonów 
387, młodyeł, 5405, próor tego ai płynęło w oiągo targu 

ikoło 850 Śttuk, Cena za b.go°y 102 do 128, z», młode 
Oo de 1*0 naierzj za kilogram zyw.. wag- Gr.lioyj- 
'dch Dyłę około 19bu sztuk, oena 106 do 134, wyjątko 
“o do 186.

Krorlka lwowska.
L w ó w ,  13 sierpnia.

Wiadomości OSUblste Marsz uuk krajowy Łr. 
adeni wrócił już z wypoczynku wakacyjnego do 
wowa i objął urzędowanie.
Prokurator skarbu, radca dworu, dr Karol En- 

el, powrócił z urlopu i objął urzędowanie.
Rocznica Słowackiego. Komitet obchodu i etnej 

jcznioy urodzin JuliuBza Słowackiego we Lwowie 
ydaje własnym nakładem kBięgę pamiątkową Ju- 
UBza Słowackiego, która obejmie rozprawy o ży­
li i twórczoLci poety. Autorami ich są profesi.ro- 
ie gimnazjów 1 szkół realnych galicyjskich. Wy- 
a.ynictwo to obejmie najmniej 150 arkuBzy druku 
-yo ukaże się zaś w trzech lub czterech tomach, 
imó znacznych kosztów, jakie wydawnictwo to 
ocjągnie za sobą, postanowił komitet lwowski 
iiaczyć dla rozsprzedaży cenę 1ak najniższą, t  j. 20 
oron za egzemplarz Ze względu n_ szczupłą tyl- 
o ilość wydawnictwa (200 egzi mplarzy) uprasza 
omitet o jak najrychlejsze zamówienia, ten wię- 
ej, że popyt na księgę pamiątkową, ja  > v.y aw- 
ictwc. niezwykle poważne, jest juz dzisiaj znaczny. 
V} sylkę księgi pamiątkowej rozpocznie sty z ko 
bit września W podanej powyżsi ceni' 
bjęte koszta odstawy do domu we L wow. j , wzglę- 
nie przesyłki na prowincyę. Zamówienia i I rze- 
yłki pieniężne należy adresi raś na ręce d**a 
tora Hahna, Brzuchowice pod Lwowem, willi \  oj- 
yńskiego do 31 sierpnia, a od 1 września Lwów, 
d. Żulińskiego. 11 A, 1 p.

Również komitet, pragnąc uzyskać artystyczny 
wór nalepki dla iluminacyi kartkowej w czasie 
bchoau, zwrócił się ao znanego artysty-malarm 
żiotra StŁchlewicza w Krakowie z prośba o ao- 
itarczenie rysunku Artysta z całą gotowością przy- 
ihylił Się do prośby komitetu. Nalepaa p. Stachie- 
ylcza wykonaniem swem i pomysłem należeć bedzie 
iO najpięumejszych pamląt 'k roku jubileuszowego.

SlaikP złodziei. Wczoraj po południu komisarz 
joiicyl LnkomDki doKonał aresztowania trzech zło- 
izibi, którzy dok mali włamaula w loualu firmy 
Królikiewicz i Kuczek. Z kasy skradziono wtedy 
2600 koron. Aresztowanymi są: Kazimierz Broni­

kowski, Jćzer Weiss, kdner i Władysław Micha' 
łowski, elektrotechnik. Dalsze śledztwo w toku,

Repertoar teatru lwowskiego.
We czwartak „Księżniczka dolarów",
W piątek: Wffsoła wdówka".
W sobotę: C?ar wal :a“.
W W niedzielę „Księżnicaka dolarów*'

; quccvo p r̂ifinî tu.
(Telegramy „N. Retormy" z dnia 18 sierpnia.) 

Prasa o reznlialacb hoaierencyl.
Wiedeń. Cała p rasa  w iednńska omawia ob­

szernie przebieg wczorajszej k o n f e r e  l c y i  
i stw ieidza praw ie j e d n o g ł o ś n i e ,  że niema 
wpraw dzie powoda do optymistycznych nadziei, 
ale bądź co bądź konferencja wczorajsza może 
taktycznie w płynąć na p o l e p s z e n i e  stosun­
ków parlam entarnych.

Przedowszystkiem  udei za ton pism c h i z e ś ć. 
s p o ł e c z n i c b .  „R eichsp jst" utrzym uje, że 
wobec oświadczenia U n i i  s ł o w i a ń s k i e j ,  
k tó ra  sprzeciwia się zwołaniu parlam entu we 
wrześniu, a  żąda aby Sejm czeski mógł pized- 
tem zaznaczyć swe stanow isko w  kw estyi re ­
formy finansow ej, c a ł a  a k c y a n a n i c s i ę  
n i e  p r z y d a .  ~

„N, Nr. P resse“ pisze D r G ł ą b i ń s k i  po­
jawia się dziś jako  m a n d a t a r y u s z  w s z y ­
s t k i c h  p a r t y j  politycznych, nie w yłącz0jąc 
U nii słowiańskiej u  bar. B i e n e r t h a .

R ząd ma obecnie dwie drogi do wyborn: albo 
spełnić życzenie Konferencyi i zwołać parlam ent 
we września, a  tern samem odstąpić od żądania 
g w aran c ji zaniechania obbtrukoyi, albo dalej 
obstaw ać będzie przy tem  żądania, a  w tedy nie 
możo być naw et mowy o zw ołanir pailam entu  
we wrześniu, chyba pod warunkiem , że U nia 
słow iańska poczyni jeszcze pewne ustępstw a.

W edług wiadomości kół politycznych, rząd 
wybierze drogą pierwszą, chociaż w czorajsza Kon­
fe ren c ja  bynajm niej tego n i e  g w a r a n t u j e .  
Zwołanie sesj i wrześniowej zależy ty lko od do­
brej woli rządu.

Półnrzędowy „Frem denblatt" podnosi, że po 
wczorajszej konferencyi stw ierdzić można p e ­
w n ą  s k ł o n n o ś ć  d o  p r a c y  n stronnictw  
obstrukcjjnych . Jeden  z przywódców tych stron­
nictw  oświadczył naw et, że obstrukeya już nie 
istnieje. „Frem denblatt" dodaje do tego: „P y ta­
nie, czy obsT ukcya nie powstanie, a od odpo­
wiedzi na to  py tan ie  zależy zwołanie sesyi wrze­
śniow ej1'. Rząd w in teresie parlam entu tylko 
w tedy zgodzi się na  zwołanie sesyi wrześnio­
wej, jeżeli dostanie faktycznie gw aranc ję , że 
nie grozi niebezpieczeństwo obstrukcyi.

Esba starć czosKg-nifciniieckich.
Wiedeń. Poseł P e r g e l t  przywódca niemie­

ckiej p a rty i postępowej opowiada o wczorajszej 
konferencyi: B ardzo obszernie omawiano na  kon­
ferencyi spraw ę ostatnich zajść czesko-n;°mie- 
ckich w W iedniu.

Poseł S e i t z  ostro potępiał stanuw isko Niem­
ców w te j sprawie, za co spotkała go niejedna 
p rzykra  uwaga.

D r liueger zapewniał, że nie pozwoli zni­
szczyć niemieckiego charak teru  W iednia i 
wosróie Dolnej Austryi.

Gdy k tóryś z posłów czeskich zawołał, że Cze­
si przyjeżdżają obecnie z obawą do W iednia, dr 
L ueger zawołał: Mogą to czynić zupełnie spo­
kojnie; ja  gw arantuję, że się im nic nie stanie.

Opinia posła Snsiersicza.
W.euen. Poseł S u s t e r s i c z  sądm, że wczo­

rajsza kuniereneya n i e  p r z y c z y n i ł a  się do 
złagodzenia przeciwieństw . N astrój pokojowy, 
jak  sie bez w ątpienia dawał zauważyć, n o żn a  
przypisać zwykłej tow arzyskiej uprzejmości.

Główne kw estye sporne, t. j. u r u c h o m i e ­
n i e  S e j m u  c z e s k i e g o ,  rozw iązanie k w e ­
s t y i  b o ś n i a c k i e j  b a n k o w e j  ci f a k u l  
t e t n  p r a w n i c z e g o  w ł o s k i e g o ,  zozostały 
nadal n i e  z a ł a t w i o n e .

Obecnie n u n s t ciężkości spoczywa w k o n ­
f e r e n c j i  d r a  G ł ą b i ń s k i e g o  z la r .  B i e -  
n e r t h e m .

Rzeczą rządu będzie w  każdym  razie stwo­
rzyć rzeczyw istą podstaw ę do poprawy sytua- 
cyi

Głównym wynikiem konferencyi jest na  razie 
s o l  d a r n o ś ć  U n i i  s ł o w i a ń s k i e j .

ftplnle czeskie.
Prugs. U drżal ogłasza w „Venkovie“ : Niemcy 

dali się uwieść przebiegiem wczorajszej konfe­
ren c ji do zDyt w i e l k i e g o  o p t y m i z m u .

Musieliśmy oświadczyć, że nie możemy po­
wziąć żadnej decyzyi co do n a s z  y  t a k t y  k i, 
bo wobec wynadków na  ulicach W iednia, nie 
wiemy, czy w jesieni pojawńmy się w W iedniu. 
Oświadczenie L  u e g  e i a, k tó ry  osobiście porę­
czył nam bezpieczeństwo, przyjęliśm y chętnie 
do wiadomości, ale to nam nie wystarcza.

Jesteśm y zdania, że bez usunięcia systemu 
wrogiego Słowianom, a zwłaszcza Czechom, k tó­
rego ucieleśnieniem je s t gabinet bar. I  i t^n e r- 
t h  a, nie można myśleć o uczynieniu Sejmu 
czeskiego zdolnym do p rac j. A  spokojny prze­
bieg obrad parlam entu zależy w pierwszym 
rzędzie od spokojnego ukształtow ania się sto­
sunków w Sejmie czeskim.

Dalsza abcya.
Praga. „Nar. Listy** donoszą, że G łąbiński 

zaprosił zastępców U n i i  s ł o w i a ń s k i e j  na 
konierencyę 29 brn.

Narafy z bar. Blenerthem
Wiedeń. D r G łąbiński odbył dziś o godz. 9 

rano, na podstaw ie m andatu wczorajszej koufe- 
rencyi, długą naradę  z bar. Bienerthem.

„ N O W A  M l . O . H J i Nr 376.

nią uczynią tem p żądania sadość, to .jeszcze 
dziś z o k r ę t ó w  s t a c y j n y c h  m o carst^  o- 
piekuńczych w ysiądą ua iąd im ś r  y ń a r z e, 
k tórzy zdejmą flagę grecką,

„Opiekunowi*" wracaJa.
Paryż. Dzienni*! dun(nzą, że s ta tk i mocaiotw 

opiekuńczych zawinęłj) do Kenei i  Wysadziły na 
ląd 150 żołnierzy.

Oroiby nocarstW.
Berlin. „Bbri. T g b ltt“ donosi z K o n s t a n ­

t y n o p o l a :  M ocarstw a s ta ra ją  się dalej dzia­
łać w uchu pokojowym,

R ifaat pasza miał otrzym ać od am basauorów 
tureckich w P a iy żu  i  Londynie zawiadomienie, 
że na  w ypadek w ojny turecko greckiej m ocar ­
stw a urządzą d e m o n s t r a c j ę  f l o t o w ą .

Rnch p&tryotyczny w Tessalłf
Berlin. „Voss. Z tg ." donosi z A ten; W  T ę s- 

s a i i i  pow stał w i e l k i  r u c h  p a t r y o t y c z -  
n y , w odpowiedzi na  groźby Młodoturków.

Redancye w V o l o  rozpoczęły formować k o r ­
p u s  o c h o t n i c z y ,  do któiego zgłusiło ■ się 
1.500 ochotników , podobne korpusy tworzą się 
w innych miejscowościach Tesoalii. K orpusy te  
chcą bronić T essalii i zam ierzają zająć stanow i­
sko w  spraw ie zd jęcia flagi greckiej w Kanei.

i ii

Sprawi M iska.
Telegramy „Nowej Reformy" z dn. 18 ahrpnla.) 

O Hagą.
Rzym W  m inisterstw ie spraw  zagranicznych 

tw ierdzą, że spraw a flagi greckiej w K anei je s t 
iuż z a ł a t w i  o n a ,  bo sami Kreteńozycy ją  
zdjęli.

Sprawa krett.łfcska.
Londyn, N ajdalej dziś po południu zostanie 

ludność k re teńska  p o  r a z  of j t i  i w ezw ana 
Jo z d j ę c i a  flagi greckiej. Jeżeli K reteńczycy

Wuiiloniojf! „Hcaiej Reformy"
z dnia 18 sierpnia.

Urodziny tesarza.
W lrień, U rodziny cesarza obchodzą tu  nro- 

crarścle, Budynki przystrojone są chorągwiami. 
W e Wszystkich kościołach 1 św iątyniach rozmai­
tych wyznań odbyły się uroczyste nabożeństwa, 
na k tórycn jaw ili się urzędnicy, stow arzyszenia, 
młodzież jzkoma i t. d. Rano dano 27 strzałów  
arm atnich, poczem mnayka wojskowa g rając, 
przeciągała głównerpl ulicami m iasta. O godz. 
9 przedpołudniem odbyła się w kościele w oty­
wnym uroczysta msza, ’ odprawiona przez bisku­
pa B e i o p o t o o k i e g o ,  na k tórej była obecna 
geueralicya, oficerowie sntabowi i t. d. W  ko 
ściele św. Szczepana byli na  mszy obecni arcy- 
książę Piow  F erdynand, m inistrowie kom endant 
m arynarki i t. d.

Rocznica aro m ir cesarza.
Kolonia. „Kóln. Z tg “ pisze t  okazyi u r o ­

d z i n  c e s a r z a  F r a n c i s z k a  J ó z e f a ,  że 
tak, jak  przed k ilku  miesiącami Niemcy dotrzy­
mały swemu sojusznikowi wierności, ta k  samo 
teraz jednoczy się z A uslro-W ęgram i w życze­
niach dla swego wiernego sojusznika i ojcow­
skiego przyjaciela.

PctereD Jrg. T u te jsza  kolonia austro węgier­
ska obchodziła uroczyście urodziny cesarza F ran ­
ciszka Józefa. N a bankiecie konsul B e r c h -  
t o ł d  wzniósł najprzód toast za zdrowie cara, 
którego miłości pokoju zawazięczać należy szczę­
śliwe rozwiązanie ostatniego przesilenia na  Bał- 
kanie, następnie toastow ał za zdrowie cesarza.

Keicrma tinansowa.
Wiedeń. Z dobrze poinformowanych kół poli­

tycznych donoszą, że po dzisiejszej Radzie mi­
n istrów  p l a n  r e f o r m y  f i n a n s o w e j  zo­
stan ie  o tyle zmieniony, że p ro jek t p o d w y ż- 
s z e r i a  p o d a t k u  o d  p i w a  z o s t a n i e  
w y e l i m i n o w a n y  z r e f o r m y  f i n a n s o ­
w e j

Dzisiejsza R ada m inistrów zajmie się przede- 
wszystkiem spraw ą finansową.

Sprawa macedońslsa.
Konstantynopol. D zienniki donoszą, że t a k ­

ż e  r o s y j s k i  a g e n t  c y w i l D y  w Macedo­
nii został o d w o ł a n y ,  i o m a w ia ją c  radością 
usunięcie macedońskiej komisyl finansowej i 
odwołanie agentów  cyw^nych.

istrafk w Szwecyl.
Goeteuorg Przed południom, z powodu przy­

bycia tkaczy  chętnych do pracy do m iasta 
K r o k s t a d ,  przyszło do hałaśliw ej d e m o n ­
s t r a c j i ,  urządzonej przez stia jku jących . A re­
sztowano 20 osób. Dalszym rozruchom zapobie­
g ła  po lic ja .

Sztokholm. Z rozmaitych miejscowości dono­
szą o powrocie do pracy. W  okolicy G o e t e -  
b o r g  tysiąc strajku,ących w 7 fabrykach  s ta ­
nęło do pracy. -

Zwyoląsiwd Małe} ZlaSlda.
Tenger. A rm ia sułtana Mulej U aiid a , w ysła­

na  przeciwko pretendentowi* Bn Hamarze, po­
biła wojsko jego na głowę. Dotychczas przy- 
transportow ano do Fezu z pola waiki 243 jeń ­
ców, w liczbie te,- .6 kobiet — i 40 głów, od­
ciętych poległym lub rannym stronnikom pre­
tendenta. Nadto w padły w ręc- zwyeiązJÓw '.wie 
arm aty i rozma.to sp rzę ty  obozowe z namiotu 
Bnhamary. P retendent schron 'ł się Jo siedzib 
plemienia Ben: Zerwał.

Rat istrc*a na Jeziorze Derda.
Medyołan Donoszą tu  o strusznym  w ypadku, 

jak i w ydarzył się wczoraj n a  jeziorne G a r d a .  
W  miejscowości G a w a r  J o ,  tow arzystw o, zło­
żone z sześciu osób, zamierzało urządzić prze­
jażdżkę po jeziorze. Od p izejażdżki tej odstą­
piła w o s ta li-e j chwili jedna z pań owego to ­
w arzystw a i pozostała na brzegu. —  Pozostałe 
pięć osób wsiadły do bark  i wypłynęły na je ­
zioro —  Zaledwie barka odpłynęła od brzegu, 
deski zaczęły trzeszczeć. N agle zapadło się duo 
i wszyscy, jadący łodzią —  w p a d l i  d o  j e ­
z i o r a .

Pani, k tó ra  pozostała n a  brzegu, z przeraże­
niem przypatryw ała się śm iertelnym  zapasom 
swegn męża i krew nych z falami.

N a jej krzyk  nadbiegło z pomocą k ilka  osób, 
lecz było jnż za późno; z wody w y c i ą g n i ę ­
t o  c z t e r y  t r u p y , a  p i ą t a  o s o b a  z m a r ł a  
p o  w y d o l  y c i u  j e j  n a  b r z e g .

Po zamknięciu nnmern.
Kraków, L8 sierpnia.

Przykra bomytka. Ofiarą przykrej pomyłki pa­
dł? w ubiegłą sobotę kasyerka Kraków Bklej powia­

towej Kasy utfzczędności. Mianowicie między lnne- 
ml zjawiły sfa w sobotę w Kp.sle dwie włościanki. 
Katarzyna Wójcik, z książeczką wkładkową na 
930 Kor., celem podjęcia powyższej kwoty i Marya 
Bieda, właściclelk? książeczki wpadkowej na 2888 
bor., celem podjęcia procentu za czas dłuższy od 
powyższej kwoty. Pełniąca służbę przy okienku ka- 
sowem kasy arka, wypłaciła M. Bledowej procent, w 
kwocie 105 kor. 1 dała jej po pokwitowanem od­
bioru procenta, książeczkę należącą do Katarzyny 
Wójciir, opiewająca na 930 kor., zae Katarzynie 
Wójcik wypłaciła 2883 kor., t. j. kwotę, na jaką 
opiewała książeczka wkładkowa Maryl Biedowej. 
Pomyłkę zauważono dopiero w poniedział ek, gdy 
Biedowa nieumlejąca czytać dowiedziała się od 
krewnych, że dano jej książeczkę fia Inne uazwl- 
kq 1 zawiadomiła o tem kasyerkę.

Owa Katarzyna Wójcik, która zamiast 930 ko>*. 
podjęła 2888 kor., dotąd się nie agłoslła, wobec 
czego całą sprawę oddano do rąk policyi, która 
rozpoczęła energiczne dochodzenia za niesumienną 
odbiorczynią. Wielkiem utrudnieniem dla ślbdztwu 
za ową Katarzyną Wójcik, jest fakt, że nazwizko 
to nosi bardzo wieie osób I trudno jest stwierdzić 
autentyczność osoby.

Szkoda, którą w razie, gdyby nie wyśledzono 
owej Katarzyny Wójciknwej, pokryćby musiała ka- 
uyerka, wynosi 1.958 koron.

Włamania. Śledztwo prowadzone w dalszym ciągu 
przez krakowską policyę w sprawie aresztowanego 
przed kilku duiami włamywacza Romana Ćwika, 
z każdym dniem przynosi nowe szczegóły, wskazu­
jąc, jak groźnym był ów Ćwik wraz z swoimi to­
warzyszami dla mienia mieszkańców naszego miista. 
Ostatnio stwierdzono, że Ćwik jest również sprawcą 
włamania, jakiego swojego czasu dokonał do mie­
szkania p Izaaka Szmeidiera przy ul. Brzozowej, 
gdzie skradł różne biżuterye wartości przeszło 200 
koron,

W  ostatnich dniach okradziono również mieszka­
nie p. A. przy ul, Wolskiej, która po powrocie ze 
świeżeg > powietrza zastała całe mieszkanie splą­
drowane. Być może, że i w tym wypadku sprawcą 
włamania jest Ćwik.

Strajk Introligatorski. Wczoraj zastrajkowali 
robotnicy introligatorscy, pracujący u majstrów na 
Kaźmierzu Strajkujący żądają poiepszenia warun­
ków pracj?.

Z Warszawy. (Stała wystawa w W arszawie.— 
Lokaut murarzy. — Echo zamachn na Skałłona. —  
Teror ekonomiczny — Morderstwo).

  Dnia 15 września zostanie nieodwołalnie o-
tw artą w Warszawie stała „Wystawa prób i wzo­
rów wytwórczości krajowej". Mieścić się ona bę­
dzie w odnuwionym gmachu Rotundy przy ul. Ka­
rowej. Inicyatywa tej wystawy należy się konsor- 
cyum prywatnemu, lecz teraz jest ona już własno­
ścią Związku Rzemieślników Chrześcian w Króle­
stwie Boiskiem.

— Od dwóch dni ustały w Warszawie prawie 
wszystkie nowo prowadzone budowle z powodu lo­
kautu, jaki wobec swych robotników zastosowali 
przedsiębiorcy i majstrowie budowlani.

— Głośna sprawa śmiałego uprowadzenia ze
szpitala dla umysłowo chorych w Tworkach Kazi- 
m!ery Ostrowskiej, skazanej w swoim czasie na
śmierć przez powieszenie za j a m a c h  n a  g e n s -  
r a ł - g a b e r n a t o r a  w a r s z a w s k i e g o ,  S k a ł ­
ł o n a ,  toczy się od wczoraj w j  wydziale karnym 
warszawskiego sądu o kręgowego. Pociągnięci do 
powledzialnośei za uprowadzenie Ostrowskiej z Two­
rek, Leon Rutkowski, Roman Smoliński, Karol
Świątek, Władysław Albiński, Stanisław Kowalski, 
Franciszka Bj lińska i i Izesław Piegas na śledztwie 
nie przyznali Bię do winy, przecząc znajomości ich 
z Ostrowską i jakiemukolwiek udziałowi w uwol­
n ie n ia  O s tro w sk ie j.

Wczorajsza rozprawa trwała do godziny 1 w 
południe. Ostrowska, nn której zeznaniu opierało 
się oskarżenie, mówi, że wśród osfcarżonych nie wi­
dzi nikogo z tych osób, któro ją nwoluify z Two­
rek; pierwotne oskarżające zeznanie tłumaczyła 
tem, że żandarmi, prowadzący ją, męczyli ją kilko- 
godzlunem badaniem. Ze służby szpitalnej nikt o- 
skarżonych nie obciążył, natomiast rotmistrz oddz. 
korpusu, Szczuczkin, powtórzył pierwotne zeznanie 
Ostrowskiej, oświadczając, że złożyła je dobrowolnie 
i świadomie.

Gdy rotmistrz Szczuczain wracał do ławki dla 
świadków, Ostrowska znieważyła go słownie, woła­
jąc; „wszystko skłamał". Szczuczkin przybrał po­
stawę obronną i schwycił za rękojeść pałasza, lecz 
żandarmi obezwładnili Ostrowską i na rozkaz prze­
wodniczącego wyprowadzili z sali. Kilku świadków 
ustaliło alibi niektórych oskarżonych.

Oskarżonym grozi kara do 20 lat katorgi.
— Wczoraj do pracowni konfekcyi damskiej 

Teodora Jaskułowskiego o gudz. 7 wlecz, przyszli 
Julia Bagińsaa, Bronisława Chojnacka, Władysła­
wa Musiał i Wojciech Michalski, wszyscy byli ro­
botnicy w pracowni I zmusili groit broni p a lu e j 
pracujących de porzucenia zajęcia. AR-ywem te  -o- 
ra  pracujących była odmowa właściciela przyjęcia 
ich ponownie do ro b o ty . W s z y s tk ie  resztowano.

 W ła d y s ła w a  S tro jk ó w n a , k tó r? , jak o tem pisa­
liśmy, znalez iono  przed domem Nr 25 przy ul. 
i ih łodnej z o zn ak am i otrucia kwasem karbolowym 
1 którą następnie lekarz pogotowia przewiózł do 
szpitala Dzieciątka Jezus, odzyąkawszy tam przy­
tomność, zeznała w obecności świadków, co nastę­
puje:

Strojkówna pracowała w charakterze krawcowej, 
w domu Nachmana i Dyny małżonków Rosonfei- 
dów (Pawła 12). W sobotę, po godz. 6 wieczorem 
Strojkówna ponrosiła o należne jej pieniądze, lecz 
Dypa Rosenfeld i córki Rywka i Cywia odmuwiły 
jej wypłaty.

Z tego powstała sprzeczka, podczas której za­
mknięto drzwi mieszkania na klucz, a ooecuie rzu­
cili się na S.t powalili ją na zimnię, pobili i prze­
mocą w l a l i  j e j  w u s t a  jakiegoś płynu. Poma­
gał im do tego młody mężczyzna, obecny podów­
czas w mieszkaniu Rosenfeldów. Przetrzymawszy 
Strojkównę około kwadransa, wypchnęli ją następ­
nie zo drzn i.

Strojkówna udała się do domu, lecz doszedłszy 
do ulicy Chłodnej, upadła na chodniku i straciła 
przytomność. Odwieziona następnie do szpitala, po 
zeznaniu powyiszem w kilka godzin zmarła.

Młody mężczyzna, obecny w mieszkania ftosen- 
feldów p odczas z a jśc ia , jest narzeczonym jed n e j 
z córek, nazywa się Berek M endelsehn , lecz 
miejscu jego zamieszkania R osenfe ldow io  n D  w ie­
dzą Odszakaniem Mendelsohna zajęła się po icya, 
a sprawę skierowano do sądn. . ,

Wystawa w Częstochowie. Wczoraj zwiedziło 
wystawę 2 0 .0 0 0  osób, wtem 12.U00 za biletami 
z ias a 8.000 za biletami sezonowemu Robotni- 
kó.. iw iedziło  wystawę 2.500 i 600 włościan. 
W takiej liczbie osób, naturalnte rzezimieszkowie 
starali s'ę obłowić i udawało się, bc popełniono 
kilkanaście kradzieży kieszonkowych. Wśród okra­

dzionych znalazł się Lr. Mieliyński z Poznańskie­
go, któremu wyciągnięto 40 rb.

Dzisiaj będzie otwarty pawilon sztuki, zbudowa­
ny według projektu p. Witkiewicza, odznaczonego 
na konkursie pieiwszą nagrodą.

Pawilon ten będa_ zdobiły prace: iuż. Bagusfaw- 
skiego, Alfonsa Bukowskiego, Chełmońskiego, Chrza­
nowskiego, 1. Czajkowskiego, Danikowskiego, Dzie­
wońskiego, Gałęzowskiego, J(.gmina, Jankowskiego, 
Kalinowskiego, Kona, Jacka Malczewskiego, Me- 
hotfera, Noakowskiego, Przybylskiego, Ridiickiego, 
Skarzett skiego Szczy glinek! ego, Szylera, Troja­
nowskiego, Witkiewicza, Wyspiańskiego . innj ch.

Pawilon ten, był zbudowany kosztem komitetu wy­
stawy za 3.300 rb., w parku, za staraniem artystów- 
tnalafzy, rzeźbiarzy i architektów. Komitet stanowią 
pp.: Jabłoński, Jankowski, Witkiewicz, Sztifelmao, 
Trojanowski I prez°s komisy! Skórzewski.

Odpowiedzialny redak to r;

K o n s t a n t y  S r o k o w s k i .
W ydaw ca;

M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

N A D E S Ł A N E .

A rtykuły w ty ir  d z ia le  nie pochodzą od 
ibdaJtcy i),

naturalna, w A ustro-W ęgrzech i Niemczech 
z wód najobf. szczawa. W j borny, dyetety- 
czny napój stołowy. Z apytać się lekarza 
domowego co do w artości szcza wy bilińsLiej'-

1821 29 104 -

Co jest

i dorosłych*, posiada 
w pływ a na  rozwój 
wienie i jest taniem

N ajlepsze i przez piep-) 
wsze pow agi i tysiące p ra­
k tyku jących  lekarzy w 
k ra jn  i za g ran icą  p F eca  
ne p o ż y w i e n i e  dla zdro­
wych . dolegliwości żo­
łądkow e m ających dzieci 

w ielką w artość odżywczą, 
mięśm i kości, u s ta la  tra - 
w użyciu. L 180 5 9

Kto potrzebuje obuwia, niechaj s ię  p rzek o n a .

WOJ C I E C H E A P f i B A
w Krakowie, ul. Sławkowska 24.

(w domu XX. Emery tów) 
odznaczony najwyższą nagrodą na wystawie w Pa­

ryżu 1908 r., wykonuje I m? na składzie
O j u w I - j  męskie, damskie I dziecięce

z najlepszego maleryatu 269
według fasonbw francuskich i an ie lsk ich .

. PAŁAC E-HCTS L
Nowy don. n . . . .  Największy 

otwarty w marcu U | | | [ | | |  i najwykwintniejszy 
1909 r. * I 'J '«  heteł w Pradze 

Herrengasse, w bezpośr. blizkuści głównych 
dworców kolej. 4634 0 12 

Apartamenty. Auto garege.
140 pokoi, począwszy od 3.50 koron.

13 ir Mi ll Brp
Efdków, X oHlrb 28*

pr?.?imaie chorych od 2 do 4.
4782 2 3

A dw okat Krajowy 5121 3 5

Hr JQZEF DOEHZANSIU
otworzył kancelaryę 

w Przem yślu, Rynek I. 27 (dom p. Giżowskich).

Z s i w i ^ d o m i o n i e .

W skutek licznych zażaleń i zapytań  ze stro- 
ny P. T. Publiczności oświadczamy, że w ro- 

:aura'cyi p. D r o b n e r a  przy p lan tac jach  
niem a powszechnie znanego p i w a  p i l z n e ń -  
s k i e g o  z B row aru M ieszczańskiego w TTznie 
(zał. w r  1842) m arki B. B. („U rąuell").

Jenoralna Eeprezentacya
dla G alieyi i Bukowiny 

5135 3 3 Kraków, ul. Jagiellońska I. 7.

Hr J m  E3giec
ordynuje od 20 maja w RymanowiB jako lekarz 
zakładowy. — Utrzymuje przez lato zakład masażu 

ortppedyi i gimnastyki leczniczej szwedzkiej.

t @ i e g r a i i ' 3 £ i i 8 r

Wlei'eń, 18 sierpnia. (G iełda południowa.)
M arki 117'33. len ta  niaiowa 95-80. Ren ta zoruauw a 

węgierska 92-85 Ak-iye austr. zasL kred. 650 55. Akcve 
węg. zakŁ kred 759 —. Ak/-ye Anglubankw 39j*—. Akoy* 
Um onbauku 556 —. A kcy eb in k T  re in u 5 3 4 -—. kkeye L'i>n, 
dei banku 457*50. Akcye kolei państwowyob 713*—. 
bard j 112-75, Akcye fabryki broni U—*—. Ak"7* tyto­
niowe 678'—. A lpiay 666-50. Kima- Iar»nyj ■ *
oye praskiego Tow. żelaznego 2715 . Losy
185*—. Ruble 25ł*50 - -

Usposobieuie: silne. __

S e  kredytowe 2 )P73 . To«r dyskoutow e 189'
upO .eotonie: spokojne .

Giełda zbożowa. a

Budapeszt, 18 sierpnia. Pszenica n a  p a ź lz ie rn ik  13*73 
do 13-7 *: pszenic- n a  kw iecień o i  13*88 do 13*8?, i i  & 
na październik 9'8 j do 9*87; owies n a  październ ik  od 
7-45 o 7*40; k ukurydza  n a  lip iec od 0*— do 0*— , k u ­
kurydza n a  sierp ień  od 0‘—  do 0-— ; kukurydza n a  m aj 
1910 r  od 7!6  do 7 17; rzenaa  na  sierpień od 13-85 do 
13*95. Wszystko za 50 kg.

Oferty mierne, ohęó 'rupaa m ierna, usposobienie silne 
gorąco.

Znakomity płyn do radykalnego wygubienia pluskiew po 70 h. flakon, jak również proszek) do wytępienia karakonów i i. p. po 
70 h, pudełko do n&Jiycia tylko w drogperyi ZDZISŁAWA KOMOROWSKIEGO, w Krakowie, ul. rioryańska 33, rótj ul. św. Marka.
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W E I S
Kapitał akcyjny 130 milionów koron.

.-•s- f .
y. _ v  j & ć  5E=w ł..: V x r W  ” 3<

M m  z n a s u w r - m u  w  k r a k ® w i i o
* K r a k ó w , P .yn ek  g łó w n y , L in ia  A -B 4 4 .

Przyjm uje W ł a d k i  w rachunku bieżącym i n a  k s i ą ż e c z k i  w k ł a d o w e .  Podatek  rentow y opłaca 
bank z w łasnych funduszów. Kupno i sprzedaż papierów  wartościowych, w alut i dewiz. Udziela pożyczek 
wekslowych i na  zastaw  papierów. Przyjm uje w alory w przechowanie W ypłaca kupony i wylosowane efekta. 

P rzyjm uje w szelkie zlecenia giełdowe. Udziela ustnych i pisemnych wskazówek w tym  kierunku.
2337 95 100

Fundusze rezerw ow e 3& milionów koron.

N ajlepsze Erancuskle

Bibułki do papierosów W

f i r -
Skład głów ny: [[2935 9 10

Jac , Sohnahi & Co, W ieleń, I., F^diyenj. 5

P etisp n a l K a m  U d ó ,  K m  WoisKaE.
m a  pokuje zaraz do w ynajęcia. Obiady w  do­
m u  i m iasto  po* 2 korony w  a b o n a n i e n  
C le  1 K  60 h. 5156 1 10

Z ak opan e.
Osoba pożyczająca 1200 K, o trzym a całko-rite  
u trzy m an iu  n a  dogodnvch w arunkach w cle 
ganek im  pensyonacie do czasa zw rotu ka] Ita.u . 
Oferty nadsy łać: Zakopano poste re s tan te  oka­
zicielow i paszportu  N r 535. 5027 1 3

S z k o ła  zensk a 9  klasow a im, św, Tom asza"
PP. Kanoniczek *w Ducha de Saxia, 

przy jm uje  pan ienk i do pensyonatu , jako też  i 
przychodnie. W pisy  rozpoczynają się 8C sier­
pnia. K raków , S zp ita ln a  10. 5146 1 3

EKstcralstn
aem naucz, poszukuje w ytraw nego nauczyciela, 
k tóryby m u adzie lił w szelkich w skaż iwek p ra ­
ktycznych, rów nież lekcyj m uzyki. W ynagro­
dzenie dobre — Z głoszenia pod A. B. poste 
restante zw ierzyn.ee. 5151

i
iM  lorlEpiiiDOw. pianin i m:rn,

poleca 121 182 0

najlepsze (nstrumeiita 
firm krajowych.

Wyłączne zastępstwo fabryk Bó- 
senderfera, Ehroara, Wirtha, Ko- 
tykiewiaza. Zarazem najpraKtycz- 
niejsze krzesła do fortepianów.

Było przełożono pensy!
przy jm ie  dwooh uczniów , niższych k las  nr- 
Btancyę. T rosk liw a opieka i pomoc w naukach  
zapew niona. W iadom ość: ulica G arncarska 17, 
I  piętro 5163 1 5

Rutynowany pisarz
kaw ile r ,  w średnim  wieku, rei- rzym . ka t., po­
siad ający  k ilku n asto le tn ią  p rak tykę  oiurową, 
poszukuje zajęcia w jak ie jko lw iek  iabryce lub 
inn ej in sty tucy i finansow ej, jako  pisarz, uo- 
fo rca  lub m agazynier Na żądanie może oka 

zać św iadectw a i złtzyć kaucyę. 
Zgłoszenia pod B. K. 1 2 9  poste re stan te  

riw lęC -U iy . 5143 1 3

D o w y n a j ę c ia
od 1 paźdzm rnika 4 poKoje z balkonem, 
przedpokomm i kuchnią, w Podgórzu, 
ity i& F K alw ary jśka  2. 5157 1 3

METODA &ERLITZA
udzielają lekcyi osobnych i zbiorowych:

Francuz z wyższ. wykształ. 

Anglik z wyższ. wykształ.

N.tniec z wyższ. w ykształć

U S t a c h  z wyższem wykształć. 

Krnkow. Flurransba 25, I p.
4926 7 0

F K T Z T m B A
czesze Panie -  w ykunuje również 

O. Czuci k i , Jryielloaska 5, U. p.
5154 1 6

z ukończoną szkołą rolniczą, przyjm ie 
Zarząd dór Czudec p. loco. Posada p ła ­
tna, wolna od 1 października, zgłosze­
n ia  nadsyłać ty lko pisemne z odpisami 
św iadectw . 6142 1 3

dla uczniów szKói M U
w Krakowie ul. Stncliowskiego IZ. II. p.
przyjm ie na bieżący, rok szkolny kilku 
wychowanków. Opieka w każdym  kie­
runku  ja k  najtroskliw sza, dozói nad na­
ukam i bardzo dokładny, tak , że dotąd 
żaden w ychowanek złego postępu nie 
otrzymał. P ensyonat prow adzi osobiście 
były profesor g im nazjalny . W aiunk i 
przystępne. 5130 1 7

R f c s i - I

S p Ś M l l Ó W
potrzeba na la t  6 z udziałem  każdego roku 
p j  45 ltoron do dzierżaw y 2 terenów m yśliw ­
skich, każdy około 1000 morgowy, w  lesistej, 
górskiej, p ięknej okoiicy W adowic, obfitującej 
w rogacze, zające i  różne p tactw u.

Z „łuszeaia  lo  31 sie rpn ia  „ P o l J \ v a n i e “  
poste re s tan te  K rak ów , za okazaniem  k w i!u 
inseratow ego. 5159 1 4

w ykonuje w iercenia za węglem, 
solą, wodą, na ftą  i t. d. syste ­
m u „Ekspress11 p a ten tu  Fa^ck. 
Najdalej idące gw araneye, s ta ­
łe w ydobyw anie rdzeni i n a j­
dokładniejsze. urzędow e uzna­
nie, spraw dzanie form acyj wę­
glowych. ----- = -------Adres:
ulica Radziwlłowslza 10.

k tó ry  nio przekroczył 20 roku życia, 
znajdzie natychm iast zajęcie w sklepie 
Polskiej Spółki Spożywczej w Brzeszczach 
(p. Jawiszowice). W ynagrodzenie wedle 
umowy, podania nieuwzględm one pozo­
stan ą  bez odpowiedzi.

5i4s i  2 Z a r z ą d  S p ó łk i .

P a r a  k o n i
l o  m iary  karych, powozy, wózki, szory 
w  w ielkiej ilości do sprzedania, po przy­
stępnych cenach, u S tan isław a Bocheń­
skiego w  Nowym Sączu. 4957 4 8

5094 1-5

P l e  " a r s i  © n a
i  okolicy poszukuje się inkasenta. 
K aucya wym agana. Zgłoszenia pisemne 
pod „Allianz“ , Kraków, Flo- 

ryańska  10. 5150 l  3

Ośeni się r
kaw ale la t  przeszło 30, rei. rzym. kat., po- 
Ł. ‘dający gotówkę 8000 koron, z p anną  lub 
wdową, zdrową, bezdzietną, uczciwą, łagodne­
go usposobienia, i oisag w ym aganj Pożądana 
fo to g ra fia  na  okaz, k tó ra  pod słowem uczciwo 
ści w stan ie  zwróconą, ja k  również i  sekret 
zostanie zachowany.

N a anonim y m e
Zgłoszenia pod B. W . 1 5 0  poste ostan te  

£ ...:  can> 5144 I 1

Medal bronzowy 2 w ystaw y ręKoazielmczo-przemysłowcj w Krakowie w r. 1870.

Magazyn lutet A, Ja c lilM ia g o  w KiaKcwie,
ul. GroazKa I. 14 i 16 (za}ożony w roku 182 5), 5106 l  20

poleca w w ielkim  wyborze gotowe fu tra  m ęskie i dam skie najśw ieższych fasonów, rotundy: 
g a rn itu ry , czapk5, kołpaki, zarękaw ki do polow ania i t. d. — Pracow nia p rzy jm uje  zar 4* 
w iania oraz w szelkie reparacye i u sku teczn ia  takowe p u n k tualn ie  po cenach um iarkow anych. 
Na składzie ut.-zymuje m ateryały  n a  w ierzchy m ęskie i dam skie z najp ierw szych fabryk fran ­
cuskich, angielsk ich  i krajow ych. Przyjmuje fu tra  pod gw arancyą do przechow ania przez lato.

Medal sreb rny  M inisterstwa handlu z w ystawy krajow ej w Krakowie w r. 1877.

Teatr Raznuitulci w Parna Krakowskta.
Ostatni w sezonie M m  najcelniejszy z mwraićw od 16 do 31 sierpnia 1589 ,ij4 0

ŁThe four Basiy, rzym scy gladytourzy. Heinrich Blank, komedya m anekina. 
Zagadka X X  stulecia! Geogr H. Walt, żyjący akum ulator (elektryczne 
doświadczenia na w łasnej osobie). Mias Barvin&, tre su ra  kotów. The At- 
tiias, eh wilibryści w powietrzu. Charles Schneider, hum orysta z własnym 
repertuarem . Anerl Darre, śpiew aczka. Les Auberts, nowoczesne sceny tańca.

ZlflJHU ifiK luI!
Od 1 sie rpn ia  1909. — Biuro rzecznika.

W A T E H T Ó ^
M. G elbhausa znajdu je  się w  W iedn iu  
V E ., f t l a r i a l i i l f e r s t r a s s e  N r  3 7 .

4 301 8 O

Nowo otworzona fab ryka wyrobów po. 
wroźniczych poszukuje zdolnego i z tym 

działem obeznanego

a t g e M e
dla G alicyi i Bukowiny. Zgłoszenia pod 
„ P ^ z s m y s ł  2 F M przyjm uje Adm inistr. 
„Nowej Reform y". 5089 4 10

fła czas dpsb&ł letnie!!!!

G O E R Z A
b i n o k l e  t r y e d e r

n a jle p sz e  p ry z m o w e  lo rn e tk i 
d o  te a tru , p o d ró ż y , n a  w y ­
śc ig i, p o lo w a n ie , d la  w o jsk a  
i m ary n a rz y , ja k o te ż  i n n e  
sz k ła  k o n s tru k c y i G a l i l e u s z a  
z n a jle p sz ą  o p ty k ą  p a r y s k ą

tu d z ie ż  in n e  s ły n n e  w y ro b y . 
N a jn o w sz e  m o d ele  n o w o c z e ­
sn y ch  ty p ó w  c iem n i p o  n a j ­
n iż sz y c h  cen ach  n a  d o g o d n e  

m iesięczn e

c z ę ś c i o w e  s a ł a t y
Z ap e w n ia m y , że k a ż d y  sw ój p rz e d m io t  w y k o n a n iu  n ie  o d p o ­
w ia d a ją c y  p rz y jm u je m y  n a p  ■>w ró t. b ez  t ru d n o ś c i .  N a  ż y czen ie  
sz cz e g ó ło w e  o fe r ty  i fac h o w e  ra d y  B a g a  to  i lu s tro w a n y  k a ta lo g  

ciem ni z a d a r t o  op łaco n y .

B I  A L  S& F R E U N D  
Wiedeń, ¥1/25 Mar iaRillcr stras se 95

2640 18 0

Już t m i e i ł  t in ik u  35

Syfony i klipsie

A L I

W
\Lis

francuskie aparaty  do na­
tychm iastow ego sporządzania 
wszelkiego rodzaju m usują­

cych napojów;

odnośne prospekty  i 
opisy darmo

Aparaty do rub wody soa. 
Maszynki do robienia lodow.

Polecają

HEIM i m  -
Kranów, Rynek, Linia A-B

4836 1 3

pszczelny patokę, lipcowy, ku racy jn y , z w łasnej 
pasieki, w ysyła w 5-cio kilowych blaszankach 
tranko do każdej stacyi pocztowej za pobra­
niem  po cenie 6 kor. 80 h J a n  U a r n a ś ,  
S  t e p e s u i a i u ,  W ęgry). 5161 1 20

Ml sili I poszukuje lekcyi z 
m atem , i fizyki. Zgł. 
„A . B .“  poste re s ta n ­

te  K r a k ó w .  Okaziciel kw  inser. N r 49J5.
4905 4 4  1

c e n n i k  i l u s t r o w a n y  s z l a c h e t n y c h  z b ó ż  o z im y c h

= = = = = = =  r o l i a k z y
fi my

E T ^ e s i  v>
4870  3 8

F
M o n / ,  FlorynńsRa 51

poszakuje uzdolnionych p a n i e n  ao 
e k s p e d y c j i  s k l e p o w e j  o r a z  p r a ­
k ty k a n tó w  z a m ie j s c o w y c h .  50713 o

2  s z c z z n l y f a
i dwa psy roczne rasy Dalmatynskiej
do sprzedania. W iadomość u sti óża ul. 
św. J a n a  16. * 4979 5 5

W atę  odtłuszczoną do celów ch iru rg iczn jch .
„ n położniczych.
„ B tu tc e  papierosowych.
n sznurkow ą d la  fryzyerów.
„ baw ełn ianą do celów opatrunkow ych i 
przem ysłowych.

W atę kolorową do opakow ania biżutery i.
Opat: unki chirurgiczne, szafki i sk rzynki opa­

trunkow e.
W ypraw y dla rodzących i położnic zestawione 

w edłuj wskazówek prof. D ra W ł ByUckiego 
ze Lwowa w yrabia 2786 39 0

FabryKa opatrunków rtirurgl- 
tin y ch  „ v h “

(Mm H. L. Dobroh/olsKiego)
Podgórza - RraRr*\yic l w Lu/ouiie 

Czarnieckiego 6.
Znak ochronny n a  opatrunkacn  ehirurgi- 

caaych c® -wony krz^ż z lite ram i w pośrodku 
lh L . D. i ty lko  tak ie  przyjm ow ać z a n tek  i 
skiadów aptecznych jako  wyroby krajow e.

„ P a t b e f o n w
caikiem  trw y , oraz dw a duże obrazy do oprze- 

dania ĆiOl 3 3
W iadom ość: K raków , Sukiennice, sklep N r 10.

Poszukuję uossdy biurowej
najchętniej w banku, kasie  oszczędno- 
ści i t. p. (Język  polski, hiem., franc 
korespondeneya, buchalterya, stenogra- 
da, szkoła średnia). W iadomosć pod ,.L 
P. R. 12.“ poste re s tan te  Kraków, za 
okazaniem kw itu  inseratowego. 5012 3 3

lokimuUla z młotraniii
firmy angielskiej Clayton & Shuttlew orth, 
używana, lecz w bardzo dobrym stanie, 
znakomicie funkcjonującą, z powodu 
wydzierżaw ienia m ajątku  tanio  do sprze­
dania. —  Bliższych wiadomości udzieli 
z grzeczności D yrektor M leczarni Łu- 
czanowickiej, Kraków, ul. Podw ale 6. 

4635 25 0

z : ....

S zyn y,
= =  u i 62l t i
K o l e b k o w e .  “

obrotni'ce i
ż w r o tn ic e

✓
do kolejki wąskotorowej,
w używanjrm, lecz zupełnie dn- 
brym  !tanie u trzym ane (ew eniual • 
n ie  częściowo) okazyjnie i natych- 

m  st do sprzedania

E .  G l e l t i z i ń s h i
Lwów, ul. Jagiellońska 3.

Co rodziców i opiekunów.
P i z y jn t ę  4  S iu J e u tó w  k las od I do IV  szkół 
ś red n i.h . z  c a S k o w ite m  a t r z y r n a u l e m ,  m ie -  
s z ! i a n ; e w  opałem, św iatłem  i obsługą; pokój 
osobny widny, słoneczny, suchy, obok p lan t tuż  
przy Gim nazyum , t u d z i e z  z 'b e z p i a t n ą  p o ­
m o c ą  w  d a u c e  c o d y ie u n id ,  z  p w a r a n c y ą  
z! w y n i k  d o b r y c h  ś w ia d e c tw ,  (opieka tro ­
skliwe dom katolicki) t y lk o  p o  a ó  k o r o n  
m ie s i ę c z n ie .  W iadomość J. S . R. K aków, 
ul. Podzam cze 1. 20, II. p. oficyna n a  lewo, 

4889 5 10

M i n
z egzaminem i bardzo dobrani św iade­
ctwam i poszukuje posady od 1 paździer- 
.nika. W iadomość Szczawnica, Droguerya 

5130 2 2

u

M ę ż c z y z n a
w ykształcony, dom ator, trzeźw y, zdrowy, ożeni 
się z panną lub wdową z dobrego domu, m a ­
jącą  odpowiedni posag lub m ającą gospodarstw o 
w iejskie lub jak i in teres. Sum posiadj m ają tek  
spraw ę tra k tu je  ba dzo poważnie, zs .iyskrecyę 
ręczy sw oją osobą i słowem ho ioru. N t anoni­
my nie odpowiada L is ty . prosi przesyłać pod 
, N r  7 .0 5 2 “  poste re s tan te  K ł a k ó w ,  oka­
zicielowi k w itu  inseratow ego 5052 2 4

P o i s k a  S p ó łk a  s p e  ż y w c z a  w  
B r z a s z c z a c h  (poczta Jaw iszow ice) 
poszukuje

E a s y e r k l
rutynow anej, obziiąjomionej z buclialte- 
ryą. Peusya miesięczua 80 koron, wolne 
m ieszkanie i św iatło, opał po zniżonej 
cenip.

Posada zostanie obsadzoną z dniem 
1 w rześnia b, r. Do podania należy 
dołączyć odpisy świadectw. —  Podania 
nieuwzględnione pozostaną bez odpo­
wiedzi 1

5022 3 3 Zarząd.
R o z p o c z y n a j ą c y  z a w ó d ,  lub kupcy wydoi- 

rz iły m  wieku, poszukujący pesad w N iem ­
czech, również akadem icy przyjeżdżający^ d la 
sludyów  o trzym ają  bezp łatn ie  prospekt. L. I  . 
47-2-2, Rud >j.usse. L ip sk . 4726  i 0

[ f i l i /o  n a n i o n o l ć  uczęszczających do 
Ll l i tu  j fd l l lG ilu n  szkól, przyjm ie na 
mieszkanie z utrzym aniem , w arunki orzy- 
stępne, fortepian na żądanie. Kraków, 
ul. F elicyanek 15, II. p. 4953 10 12

Pianino
mało używ ane, z powodu w yjazdu, tanio dc 
sprzedania — przy u licy  K row oderskiej L. 49, 
1 p., drzwi n a  iewo. 5026 2 5

0 * l i f jn n p i  ZDijd ą  pomieszczenie, zdro- 
w l l l , Cl l uł  wy, .obfity  w ik t i dozór 
w naukach  przy ulicy Krowoderskiej 
L. 49. i  p., drzwi na lewo. 5025 3 10

Wóz towarowy
do rozw ożenia piw a flaszkowego lub 
innych przedmiotów, je s t tanio do sprze­
dania. W iadomość J a n  Delltowski, No­
w a W ieś przy K rakow ie, ft] Nowowiej­
ska 47. 5102 2 2

Howoj(! W arszao/lanka!
Czekolada w yporna mało słodka wyrobu 
fabryki cukruw, czekolady i herbatników

A D A M A  P I A S E C K I E G O
w  K r a k o w .e  4348 26 o 

ul. Długa IZ — ul. Floryańska 2.

Za przystępną ceną.
Z powodu w yjazdu je s t  do sprzedania  całe u- 
rządzenie m ieszkania salonu, sypialn i i t. d., 
praw ie nowe, nadające  się szczególnie dla mło- 
degu m ałżeństw a, oraj fo rtepian , obrazy oiejne 
i t. d W iadom ość K raków , ul. j a s n a  7, II . p. 
oficyny, drzw i Nr 9, od g idziny 11 do 5 popoł. 

5074 3 3

Z  dobrego domu
panienki lob studenci, znajdą  um ieszczenie 
w in te lig en tn y m  domu. Opieka sum ienna, wa­
runki przystępne. — Ul. Karm elicka 22, II  p ,
drzwi na  lewo. £099 3 3

f t n n k n  znająca  się bardzo dobrze na 
UĆ gospodarstw ie, poszukuje zaję­

cia. Zgłoszenia pod „ T r a n e i s z k a  1 3 11 
poste re s tan te  K r a k ó w . 5139 2 2

P a n i e n k i
uczęszczające do szkół, znajdą pom ieszczenie 
z catodzi nnem  u trzym an iem . W arunki przy­
stępne. Konw ersacya francuska  bezpłatn ie. For­
tepian  na m iejscu Ulica Czysta Nr 3, 1. p. 
n a  lewo. 5110 2 7

PftQ 7!lif|DQ  CIO ?'a -ab ?rUO£.U!\UJG O lu  konie, w raz z remi­
zą, możliwie w śródm ieściu lub w bli­
skości. Zgłuszenia pod „lach pOCZtO- 
wy 132*, Kraków. 5133 2 3

L an d o le t
m alo używ any n a  4 osoby, na  "neum atykach  
i żelaznych kołach. F a  ton półkryty  W eisera 
używ any dc sprzedania. S te fan M udry, Kraków, 
ni. F ran c iszkańska  4. 5060 3 6

przystojna, iuteligen- 
a  d i  LI i. "  loS. tna  z dobrego domu 
z prowincyi posiadająca posagu 6000 K, 
wyjdzie za mąż za kaw alera statecznego 
na pewnem stanow isku (urzędnika). Zgło­
szenia do 25 b. m .pod adiescm  , 0 |  i e -  
k u a  S .u  poste res tan te  K r a k ó w , głó­
wna poczta. 5113 3 3

tam ŜSSLsagSSśą
skwinio w ybierane, bardzo piękne, 3 K. gru­
szki soezjste , najlepsze jab łk a  stołowe, słodicio 
śliwki. 2 IC. w ysyła J .  M C ilC l’, w łaściciel win 
nicy w K iskunhalas, W ęgry. 501)2 9 10

W yciąg ten , który je s t całkiem  zgę- 
szczonym rozczynem  eteryczno-oiej- 
kowych balsam iczno - żywicznych 
substancy i św ieiku, nadaje  się do 

. - le tn ich  w zm acniających kąp ieli w an­
nowych i polecają go lekarze  usilnie od rrzeszło 
20 lat d la  dzieci i dorosłych. N a 1 kąpiel 8u b

G Ł Ó W N I SKŁAD 4797 2 4

J u l i u s z  B I T T N E R

c. k. dost. nadw.

Inau

a p t e k a r z  w R e ic h e n a u  (Doi. A ustrya) 

f f-  Ż ądać należy w yraźnie wyrobow 7 Reiche- 
gdyż is tn ie ją  liczne naśladow ania.

Trzy jalow eczk I. czerwon. płatkami,
10 do 12 miesięcy mające, do sprzeda­
nia. J e s t  również do sprzedania piękne 
lando, Jó ze f Lipscmtz* Bielsko, ul. św. 
Ja n a  49ul 3 4

wyśmienite słodowe Karmelkr 
nadziewane przeciw kaszlowi

do nabycia w handlach:

L. A ksm anna, B  Anisa, L. D m tenfassa, 
M. D utkiew icza, A. F rassa, M. Jaolo- 
nera, S. N ikła, P . Korna, J . Ruozmier- 
c-zyka. A R eiiera droguerya, L . Syku- 
towskiego, R. Schw im m era,1 Zawiliń- 
skiego i Króla, 2. Nasabka,. .71 24 o

znikają n a ły c h m i& S l po użyciu środka

w. s i i m  , M “ i i  „ M i a r
K to chce jo  usunąć p o w a l i  i  n le z . i a -
c z n ie ,  niech użyje środka

1  seegera „Bnantin"
p rŁetw oru przeźroczystego jak  woda. po­
dobnego raczej do wody n a  włosy.

Komu w y p a d a ją )  włosy lub m a l a p i c i  
(łuski) n a  g ło w ie ,  niech używ a wndy 
do włosów

W. s«m h  nalsam i bizorow egc
który zaw iera czysty, l e c z ą c y  sok brzozy.

\
Jedyn ie  praw dziw e wyrobu W . Scogora, 
W iedeń, VII/1. — W aiszaw a: Składy 
we w szystk ich  aptbkach, drogueiyach, 
lepszych perfum eryach i zakładach fry- 
zyerskich. 4083 23 40

Z  D iu k a m i L ite ra c k ie j  W K ra k o w ie , u l. J a g ie llo ń sk a  1 0 ,
R z ą d c a  d ru k a rn i I*  K. G órsk i


